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Zw racam y się do was najm ilsi w  chw ili, 
d la  naszego narodu bardzo poważnej i bar- 
ó ło  c iężk ie j. O to w róg  zebrał w szystk ie 
sw e sity, ażeDy zagrozić  nasze gram oe, 
zetrzeć  naszą bohaterską ann ię i odebrać 
Po lsce  na now o przecenny skarb je j w o l­
ności.

W ro g  to  jest tem  groźn ie jszy , bo łączy  
okrucieństwo i  żądzę niszczenia z n ienaw i­
ścią w sze lak ie j ku ltury, szczególn iej zaś 
chrześcijaństwa i  K ościo ła . Z a  jego  stopa­
m i pow ija ją  się m ordy i rzezie, ślady jego  
inacLą palące się wsie, w iosk i i miasta, 
lecz naóew szystko ściga on w swej ślepej 
zapam iętałej zaw iści w szelk ie  zdrow e zw ią ­
zk i ^pftłwczne, każdy zaczyn praw dziw ej 
ośw faty, Każdy ust-ioj zd row y, re lig ię  w sze l­
ką  L K ośció ł. M ordowanie kapłanów, bez­
czeszczenie św iątyń św iadczy o drcgach, 
p rze* k tóre  przechodzi bolszcw izm . Praw - 
rńiii<ffQ duch antychrysta jest iogc natchnic- 
łó<uii, pobudką dla jego  podbojów  i je go  
Zdobyczy. L ecz szczególn iejszą  nienawiścią 
zapałał on do Polski. Bo, g d y  n iektóre m o­
carstwa zeszły  ze swej p ierwotnej drogi, 
■"by zaw ierać z tym  w rogiem  um owy, w ła ­
snego niepomne niebezpieczeństwa, to P o l­
ska jedna oparła się. nokuśnym wołuniorri 
tego  w roga  i jakby  nmreni stanęła, aby mu 
w stęp  do siebie z zachodu Europy z.-;gro­
dzić. D la tego  to w róg  ów  poprzys iąg ł je j 
zniszczenie i zemsto.

W  tak ie j xo c iężk ie j chw ili uważam y za 
»w ó j obow iązek , a żeby  ozw ać się dó was, 
słowem  naszem was zuorzać i na duchu 
podnieść.

N ie  daim yż, najm ilsi, dostępu do serc na- 
"  vcn żadnej małoduszności. Pom nijm y, iż 
B óg, k tó ry  nam cudem dał o jczyznę, jest 
dziś obroną naszą i tarczą. Dopuszcza on 
m  j jc z jz n ę  tę ciężką, w ie lką  próbo, aby 
dośwh dczyć  nas, a  przez naw iedzenie ute- 
ozyć. b o  w  uicjodnem  sprzeiiiew ioi^ylióm y 
się łaskom  Jego , w ielk im  nawiedzeniom  
i zm iłowaniem  Jego.

1  bodajbyśm y w  pełni zdoła li ocenić i g o ­
dni© Bogu podziękow ać za to szczególne 
dobrodziejstw o Boże. jakiem jest wolnośtt 
e.)czyznv i n iezależność Polsk i. Bodaj c z y ­
śmy raczej samolubnie wolności naszej nic 
W yzysk iw ali?  Bodaj czyśm y nazbyt w iole
0 tem n ic m yśleli, aby jak najw ięcej od 
powstającej o ic zyzn y  wtziąó. ale nazbyt 
miło o  tem, coby  o jczyźn ie  ze siebie dać? 

Bodaj czyśm y nie przepoim iielł o tem, że 
dan i B ożego  i kaski B ożej godnym i się stać 
potrzeba i czyśm y podczas tego  k ró tk iego  
czasu n iezależnego bytu już niera.z smutne­
g o  nie dali św iatu zgorszenia przez nasze 
spory partyjne i nasze waśnie?

Zamiast Po lskę budować, to m yśm y k ia  
sowem i zaw iściam i raczej ją  rozdzierali
1 ducha je j  kurczyli.

w ię c  dośw iadczył nas Pan ; dośw iadczył, 
Upokarzając naszą dumę, wstrząsając na 
szem samolubner.i soibkostwem, trzeźw iąc 
nas p rze : g rozę  położenia, a  dośw iadczył 
nas na, to , a b jśm y , n azbyt tfgrzaznąw sży 
w  ziem i, znowu 0ię podnieśli i sercem, wia- 
ią  ku Nęjjmu. P o św ia d czy ł lms, abyśm y pod 
przt musem niebezpieczeństwa, zagraża jące­
go  Polsce, to  dali naszej o jczyźn ie , c zego ­
śmy dotąd dać się ociągali lub też ponie­
chali.

VV tak ie j to chw ili z  g łęb i naszych serc 
a-ołamy do was i od zyw am y się do sumień 
waszych.
. D a jc ież o jczyźn ie , co  z w o li Bożej dać 
]e.l p rzyna leży. N ie  słowem  samem, ale czy ­
nem stw ierdza jcie, iż ją  m iłu jecie. Godny* 
m i uę stańcie najdroższego dam  wolności 
przez wasz,, pośw ięcenie dla Po lsk i. P o ­
św ięcajcie dla n iej w szelk ie  party jne zaw i­
sem, w szelką żądizę panowania jedn i nad 
u u g im i, w sze lk ie  jątrzen ia, w szelk ie  jad o i 
w ite  kw asy, w żera jące się w  je j duszę i  w  
.19.1 organizm . W e  wspólnej je j m iłości i w e 
wspólnej potrzeb ie jednoczcie sie.

Bądźcie w  służbie o jczyzn y  ofiarni, bo
ko n ic iką ofiarą  okupicie nadal je j w o l­

ność i siłę. Pom nijcie, że czego  poniechacie 
dać z  waszych pow inności o jczyźn ie , to  od 
bieracio sobie samym i przyszłym  pokole­
niom. W  czem  ją  pok rzyw dzic ie  przez w a ­
sze samolubstwo, w  tem ukrzyw dzic ie  i sie- 
L io Sar łych. N ie  skąpi w ięc, n ie liczący  się 
*  każdym  w ysiłk iem , n ie szem rzący na 
1 "ryże  i znoje, ale hojnym i bądźcie w  da- 
7'aniu. D aw ajc ie  je j wasze m ienie, g d y  was 
eziś o jczyzna w zyw a do pożyczk i O drodze­
nia. D aw ajc ie  je j o fiarę z w aszego  życia , 
gd y  zagrożona o n ią woła. N ie  m ów im y 
.luż naw et o  tem. abyście w szyscy  ochotnie 
straval: do poboru, abyśm y precz od p ych a li; 
0 1 siebio płatnych kusicieli, k tó rzyby  radzi 
sil naszych um niejszyć, was w  św iętym  w a - !

szym  obow iązku zachw iać i  p rzez to  w in  
gow i naszemu zw ycięstw o  u łatw ić. N ie  m ó­
w im y już o  tem, ho znam y w a s . i  w iem y, 
że się w  pow inności waszej, jak  jedon mąż 
staw icie.

A le  w zy w a m y . was,, abyście też dali za­
stępy ochotnicze d la  ratowania, na-zoau 
i Polsk i. W  dzisiejszem  noszeni położen iu : 
w arm ii ochotn iczej, olx>k istn iejącego już 
wojska, jest nadzieja  i przyszłość. P rzez  30j 
szeregi dajem y w ojsku naszemu niezbędne 
rezerw y; w ielk im  czynem  narodowym  roz 
liiecam y ogień  zapału w  calem społeczeń­
stw ie ożyw iam y now ym  duchem zwątkiłe 
s iły  armii, a  przed obojętnym  światem  
stw ierdzam y, jak  godni jesteśm y tego, aby 
nas w  n ierównej w alce wspom ożono. Sko- 
rośm y się rw ali do zastępów  ochotni czy cli 
w  183! i 18(vi r., m imo że nadziei zw yc ię ­
stwa, po ludzku m ówiąc, nie było , czyby- 
śm y dzisiaj m ieli skąpić naszej k rw i o jc zy ­
źnie już wolnej a ty lk o  ciężko zagrożonej?

A  z o fiarą  całopalną połączcie się dzisiaj 
w szyscy  w  m odlitw ie wspólnej, gorące j do 
Pana zastępów'.

P otrzeba  nam dzisiaj szturm przypuścić 
do serca B ożego  za naszą ojczyzno. Jak są 
stany w y ją tk ow e  w  porządku p rzyrodzo­
nym , tak  są też stany w y ją tk ow e  w porzą­
dku nadprzyrodzonym , w  których nr/oz 
w ie lk i ak t i czyn m od litw y znżegiiyw.a się 
n iebezpieczeństwo i m ocą Bożą ratuje się 
naród m d  przepaścią.

K ied y  w  ostatniej w a lce F ran cy  1 i  An 
gni z  w rogam i przyszła c.liwilą krytyczna , 
w  k tó re j tiudno było  oditaieźć połączenie 
się m iędzy w ojskam i francusldcm i a angic! 
skiemi, jenerał, kitóry p rzyby ł do kw atery  
m arszałka F ra n c y , Focha, aby mu w ielk ie 
n iebozpiecze’ ist\vo wskazać, zastał a o w  je ­
go kw aterze dziw n ie spokojnego. Zdumia. 
się na fo  i  p y ta ł 'w ie lk ie g o  w odza: „C óż  my 
uczynim y te ra z? " „Jesten j g  jo  spokojny — 
odrzeczc F o c h .—  s iiim .i się dziś czują, bo 
o to  w  -tej chw ili cała F ran cya  przyjm uje 
Ikomunię swe tą za mnie 1 za arm ię m oją".

O by baksnmo czuł się snokom y żołn ierz 
i k a żd y  w ódz polski, c/zernint ufności i nń - 
c y  z nadprzyrodzonych w ysiłków  spo łeczn i, 
stwa. Obyśm y się tek  umie!! m odlić, jak 
umiała się m odlić ^lantjHa. O bv nasi k a ­
płani b y li tak go rliw ym i w  zachęcaniu do 
m odlitw y, jak  b v li ka.nłani francuscy, ileż 
to  rasy  w żyw a łi oni do całonocnych r d j-  
racy j {fą Fra.neye i sarni w  nich n rz e w » 
czyli. O by nasi w ierni okazali dziś ty le  za­
pału i gorliw ości w  m odlitw ie, ile ich oka­
zała. Francya.

M ódlm y się w ięc, trw a jm y na- m od litw ie  
i w ym ód lm y o jczyźn ie  naszej tryum f i zw y ­
cięstwo.

W  tym  celu w yda jem y zarządzenie:
1 ) aby oodeień po inszy św.. a g ilz ie  jest 

w ięcej m szy św. .po g łów n e j mszy sw .,1 
w n iedziele i święta, po sumie —  kapłan’ 
w raz z ludom odm awiał litanio do N a jśw ię t­
szego Serca Pa.na Jezusa;

2 ) aby w  k ażdy  p iątek odpraw iała ^się 
g łów na msza św. przed w ystaw ionym  b a j 
św iętszym  Sakranłentoni, a po m szy ’ v. 
odm ów iono ak t pośw ięcenia się Sercu Pana 
Jezusa;

3) aby  w  n iedzielę po św ięcie M atki Pr. 
sk iej Skaplerznej, t. j. dnia 18  lipca, od 
b y ło  się, od sumy począwszy, aż do końca 
n ieszporów  w ystaw ien ie  N a jśw iętszego  sa­
kramentu. a  w ierni zachęceni zostali do  a- 
dorscyi Pana Jezusa, celem  .uproszenia b ło ­
gosław ieństwa dl.a o jczyzn y  i wojska;

4) aby kapłani zachęcali w iernych do 
przystępow ania do częstej Kom unii św iętej 
w  t.Wnsamym celu.

W  końcu uznaniu duchowieństwa zosta­
w iam y urządzenie nabożeństw w ieczornych.

W  imieniu b iskupów  polskich: 
f  Edmund kardynał Dalbor, prymas. 
f  Aleksander kardynał Rakowski, aic. warsz. 
f  Józef Bilc-ewski, arcyb. lwowski oh. łac. 
f  Józef Teodorowiez, arcyb. lwowski ob. orm. 
f  Adam Stefan Sapieha, książę biskup krak. 
f  Muryun Fułman, biskup lubelski. 
f  Henryk Przcździecki, biskup poalaski.

obrony Rzeczypospolitej. Ze wszystkich krań­
ców Polski nadchodzą wieści o gotowości wal­
ić. w obronie Ojozyzny i ludzkości.

Bardzo charakterystyczną i budującą jest 
odezwa, poo pisa na przez W ydział Centralnych 
Orgamizaeyi Rojn.; przez Związek Kółek Rolni­
czych C. T. R.; przez Radę Naczelną organ i ża­
cy i ziemiańskich i przez Centralny Związek 
Kolek Rclniczycli (tlmgułowćów). Otóż rolnicy 
odzywają się do braci rolników drobnych i wiel 
kich w sposób następujący:

„Pod  wezwaciem niniejszem znajdziecie pod­
pisy ludzi przedstawiających w i ę c z  s p r z e ­
c z n e  k i ;  r j u k i  p o l i t y c  z.n.e, czy goepo- 
ćrarcze i  w chwilach spokoju prowadzących z 

Isobą zawzięte spory. Dziś w obliczu grożącego 
jnam wszystkim niebezpieczeństwa, s p o r y  t e  
um i 1 k t y, a, glos nasz w jednozgedneni o.rzmio 
niu wzywa Was, bracia re,lnicy, abyście śpie­
szy]’ na pomoc Ojczyźnie z calom natężeniom 
serc, ducha, krwi. mienia i za-paiu.

P o m o c  t ę  o k a z a ć  m o ż e m y  p r z e d e -  
w b z y s t k.i.e.ni w .t.e.d .y,. g d y  w s z y s c y  
m ł o u z i  r o l n i  .c,y z‘a‘p‘i ‘s‘z‘ą s.ię d o b r o -  
w . o l n i e  na  o c h o t n i k ó w  do n o w o  1  w 0- 
r.z.ą.c.y.c.h s.i.ę o d d z i a ł ó w  w o j a k a .  Star 
si zaś ofia.rują państwu oezintercsc ,vnie swe 
usługi, by w -ton sposób młodsi żołnierze mogli 
być użyci na polu w.oiki. Drugisn naszym obo- 
wifzkiełti j/m  natychmiastowe dostarczenie ar­
mii potrzebnej iicści koni, które w poszczegól­
nych oko.ljćach kraju, nie czekając na wezwa­
nie do właściwych urzędów wojskowych zgła­
szać należy. Trzecią pilną potrzebą jest zapc- 
-wneanie lżej rannym żołnierzom sclnrdnionia i 
ojiieki w  naszych (łomach wiejskich".

Najważniejszą jednak jest rezolucya zarządu 
okręgowego Narodowej Partyi Robotniazej, któ 
•ra brzmi:

1 ) wWwać wszystkicli członków i sympaty­
ków poci i .roń:

2 ) na niezdolnych do noszenia broni włożyć 
obowiązek utrzy mawia rodzin tych, któray pój­
dą dó szeregów;

3) z pezaółenia generała Hallera utworzyć 
biuio werbunkowe;

! }  ń a  c a ł y  c z a s  c i ę ż k i e g o  p o ł o ż ę ?  
r. i a w: p.a.n.s.t.w.i.e p o w s t r z y m a ć  s i ę  
o d  s t r a j k ó w  i j a k  nr  j ę D e r g i c z u i e j  
p r.z.e.c. -w ,d z i ł J  ań  w  o 1 •  Ł k f  a j a  k c y  i 
s t r a/j k o.w.e j,

5 ) żądać zamknięcia Kabaretów, kiŁeiwaho- 
gTafów i zakażą t,przedaiy trunków.

Poznańskie zareagowało również bardzo sii- 
nu- na OJo/.wę Rady Obrony7. Gróno profeso­
rów Uniw. i młodzieży akadem. uchwaliło od­
dać się do dyspozycji państwa, woboc czego 
zażądano zamknięcia Uniwersytetu. Sokół w iel­
kopolski ogłasza rozkaz mobilizacyjny do człon 
ków obu pici. Odezwa, wydana do Sokolstwa 
pińskiego w dzielnicy wielkopolskiej od miej­
scowego' Dowództwa brzmi, jak następuje:

„Odezwa Naczefeiika w  imieniu Rady Obrony 
Państwa spiżowym głosem woła d-G Jarocki j<«l- 
akiego. Nadeszła chwila najważniejsza, która 
zadecyduje o loeat.h państwa. Sokoli! Woła na­
rodu przez usta Naczolnika państwa wzywa 
nas do broni. Każdy Sokół wyćwicz-onc w oj­
skowo i zdolny do noszena brani, stanąć w i­
nien w armii ochotniczej, by st-wcrzyC rezerwą 
d!a walczącego po bohatersku żołnierza na fron 
Cie. Drobinie zaś zginszać się wimiy do służby 
ocihotniczcj oraz do służby Czerwonego Krzyża. 
Młodzież niccJi zaprzestanie ćwiczeń gininastw. 
•c-znych i zaeznm ćwiczoi-.La p^awc, o ile możno­
ści ćwicronia we władaniu bronią. Sokoli winni 
wziąć jak najszerszy udz-ał we w.szysiJrkłi pra­
cach nad nojzym żoln.orzcm w  garnizonach i 
na froiicic. Konioi*z.ne skupienie calel woli w  
kierunku wydobycia z narodu jak najszerszej 
siły wymaga, abyśmy wstrzymeU sic od vjszel- 
kich zabaw 1 rozrywek, nie licujących z powa­
gą chwili".

N ie dziw, że tacy sprzymierzeńcy poważnie 
niepokoją komunistów'.

Przybysze z powiatu L i p o  w i e c  k i e g o  
opowiadają o ostatnich walkach zaciętych z 
kcnnicą Budionnego i c jego okrucieńetwacli w 
stosunku do ludności pozostałej na opuszczo­
nych terenach. K iedy Bu-dieany był jeszcze za 
Buni.aniiejn, a wojska polskie okopywały się w 
rejonie Lipowca, na p.y.esirzcni pomiędzy obu 
frontami, prowadził akcyę wywiadowczą i u tar 
czki z nieprzyjacielem pułk im. Szewczenki, 
sfoumowany w powiecie Lijiowieckim.

Pod naciskiem proważających sil 11‘eprzy- 
jiiiiTełskich został otoczomy pod 111. Bałabajiów- 
kr, W  Balakanówce jednak wybuchło powsta­
nie, które odwróciło uwagę Budionnego od pili­
ku i  tem samem ułatwiło mti przódestaffe się 
ido swych pozy cyt w Lipowcu, naw'et ze zdoby­
czą obozj niepiwyjacieła.

. W alki w  rejci i® Lipowca szczególnie były 
zacięte. Konnica Budionnego szeroką, na prze­
strzeni kilku iorst ciągnącą się lawą, z zaoa- 
miętaicścią rzucała się do ataku, nie zważając 
m  okopy i na przegrody kolczasto. N. brygada 
p o l s k a  wytrwale stała na staifowisku i odbi­
ła atak z ogrom.icsió stratami dla wroga.
W ładza mięjscowa z konrsar/.cm powiatowym 

na czole trwała również na miejscu do osta­

tniej chwili, co uspakajało wielce ludność i po* 
zwalało utrzymać ład i porządek, aż do cza u 
ewakuacyi. ^

; Konnicę Budionnego liczą na 10 do 20 tysię 
cy. Uzbrojona dobrze, ma wsj luiiafe konio i wal 

[czy z zaciętością. Włościanie zowią ich ,/  !:u■ 
nami", uginają się pod ciężarom rekw izyc ji j 
labunlrów „czerwonych wybawców lmłu" i nud 
wią, że: „niech będzie I.Ło chce, byle nic- ..di-i 
kuny". Droga, którą kroczy Badienny, znacz;,J 
sic krwawo mordami i gwałtami nad ludności-ą 

, W  m. Żywotówce gwałcono kobicl.y i dziew-, 
czeta, porąbano zaś włościan, co w ich obronią 
stawali.

j W  m. P I  i s k  o w io  doszczętnie zrabowano 
ziemską lecznico, rozstrzelano wiele osób, po­
między niemi młodą panienkę, córkę leśniczego 
powiatowego.

i W  m. Ł  u k a s z ó w c e Boeienny n « pogrze­
bie swych kozaków, którzy zginęli z reki Tkn 
tumnyka, miał przemowę, w  której ot wiaidczyl; 
że ldz:e wyzwalać wieś od burżuazyjnego wlo- 
śunńslwa i zakończył zapowiedzią: Niopóźniej, 
jak za dwa tygodnie, będziemy w  Warszawie, 

Przemowa była przyjęta dość seeplyczme, 
Ludność z nmnawiścią traktuje nieproszonych 
gości.

njpip pii
Lwów. (Telefonem ’). Przybyło tu groiiK) osób, 

i które przez luki we froncie zdołały się przod©- 
jstać z K ijow a na teren polski, opuściwszy K i­
jów  przed tygodniom. Przyw iozły one ze sobą 

!numer „Komunisty",.organu bolszewickiego, re 
1 dagowajiego przez najbliższe otoczenie R  a- 
k o w s k  i e g  o, „prezydenta" ukraińskiej re­
publiki Rad. „Komuiwst" (z  ostatnich dni czerw 
ca) zawiera następujące « c ■ ranki pokojowe, ood 
jakimi bolszewicy zgodziliby się zawrzeć w obe 
cnych warunkach pokój z Polską:

1) Połska zrzeka się wszelkich utuszczeń do 
Wfłna, Minsita i Grodna, tudzież do Chełmszczy 
m y  i  Pedłęsld. (O G a l i c y !  ws-e h o d n  i e j
niema w tym  numerze „Komunistj “  mowy). 
Przyszłość tych dzielnic unormuje sowiecka 
Roeya „po porozumieniu się z ludem tych 
ziem".

2) polska wydaje sowieckiej Rosyi całe swe 
uzbrojenie i rozpuszcza swoją armię. Utrzymy­
wać jej wolno tylko „m ilicyę ludową".

8)  Polska płaci sowietom „koszta w ojny", w 
postaci żywności i bydła, soli, produktów prze­
mysłowych, maszyn łsllirycznych i 70 proc. swe 
go taboru kolejowego. (W idocznie bolszewicy

zamierzają przemienić sws koleje na „normal- 
■nc-torowe").

4) Ustrój swój wewnętrzny określi Polskaj 
fcwodług swej w oli" na podstacje głosowań^ 
ludowego, odbytego w  rok po zawarciu poko­
ju. A ż  do tego czasu władza spoczywać bęu/.:« 
w rękach „rządu ludowego", ustanowionog* 
w porozum,raju z rządem sowietów. Rząd tci 
musi zagwarantować wszelką „swobodę prcpŁ 
gamdy".

5) Rząd sowietów ma prawo na praocaąg lat 
pięciu utrzymywać swoje załogi wojskowe ni 
całym obszarze ziem polskich, w miejscowo 
ściaoh i w sile szczegółowym traktatem okro 
ślonyoh. Naiłto rząd sowietów uzj'sknje prawi 
przemarszu i przewozu swojej armii pizez ob­
szary polskie, przy użyciu polskich ćrodł.ów 
lok-ctiiocyjnych „za  zwrotom kosztów".

6) Celem zabezpieczenia „odszkodowania we 
jennego" zgadza D:ę Poloka na oddanie w ad- 
inisiistracyę rządu sowietów swoich kopalń wę­
gła i soli.

Ekonomiczne klańzułe warunków pokojo­
wych wywołały podobno w  szor.crach komuni­
stów polskich z lam tej sirony fro?tu prawdziwą 
kobstoniacyę.

Odzew Narodu.
Ode/.wa Rady Obrony Państwa wywołała po­

żądany skutek. Zewsząd napływają szeregi C- 1 
cnotników. Wszystkie stowarzyszenia, instytu- ] 
oye i organizacye społeczne wydały odezwy za 
wstępowaniem do armii. Nie.podobna przyto­
czyć wszystkich przykładów tej prawdziwej 
mocy ducha i patryotyzmu polskiego. Społe­
czeństwo nasze, mimo waJk i różnie partyj­
nych, w  chwili dla Ojczyzny groźnej okazał", 
że potrafi stanąć na wspólnym posterunku

Afccya Buiiiennego.
t.uck, 1  lipea.

Ciekawe szczegóły o „czerwonym generale 
Bud lennym" podaje „H-romads. Słow o " ze słów 
naocznego świadka, który był w  Ekaterynosła- 
wiu podczas wkroczenia tam wojsk Budionne­
go. Są to kozacy dońscy, kubańscy i Czeczeń­
cy. .Mieszkańcy poznali też pomiędzy niemi wie­
lu dawnych denikińców.

Sam B u d i e n n y  jest to zamożny kozak 
doński, oficer, niedawno walczący w szeregach 
Lj e n i k i n a. To też k «u in iśc i niezbyt ufają 
Budiennomu i jego wojskom, a każdego komen­
danta pilnie strzegą wszelakie komisarze i „wo- 
jenruki" (skrócone: kierownik wojskowych).
Obawiają się komuniści, czy nie zechce Eudieu- 
ny pójść w ślady Grigorjćwa.

W  okolicach E k a t e r y n o s ł a w i a  czerjfo 
na kawalerya rozpoczęła już była ż y d o w ­
s k i e  p o g r o m y .  T e  też powszechnie mówią 
o nich: „Przecież to ci sami óenikinowey  je­
no trochę, praefarbowani". Podobno w K o r s u -  
n i u świeżo urządzili czerwoni rycerze straszny 
żydowslc pogrom. Na stacyi Bobrinskaja zapy­
tano kozaka z oddziału Budiennego: Dod ja­
kiem hasłem idziecie: z komuną, czy przeciw 
niej? —  Masło mamy jedno —  brzmiała odpo­
wiedź —  bij żydów, ratuj Rosyę.

Warszawa. P  A  T. Koimuiikat sztabu gen. 
wojsk pofekkh z dnia 8 b. m.:

Oddziały naszej północnej armii cofadą się 

krok za krokiem, energicznie kontratakując 
napierające kolcnniiiy przeciwnika.

Oddziały bolszewickie, ktcSre sforsowały Be­
rezynę w rejonie Borysowa, powstrzymując 
swój atak, obsadziły linię rzeki P 1 i s s y. Do 
akeyi na tym odcinku ni4przyjac;el sprowadził 
znaczną ilość ciężkiej adylery i i świeżą pie­

chotę.
Zacięte ataki bolszewickie, prowadzone, 

wżdłuż tom kolejowego Połock— Mołodeczno, 

w  rejonie na północny wschód oó Budzlawia, 

rozbiły się o stanowczy opór naszych oddzia­
łów.

Na północ od Bobrujska nieprzyjaciel usiło­
wał sforsować Berezynę w rejonie Świsłoczy, 
ataki te jednak udaremniono.

Oddziały dyw lzyi poznańskiej dokom ły ś nJa 
lego wypadu w kicninku Szczery na, zajmując 

tę miejscowość po kilkugodzinnej zaciętej 
walce.

Na północnej.; Polesiti na linii jezioi Trem- 

lec.— Kopaikow iczc oddziały dyw izyi pomor­
skiej rozbiły po zaciętych kilkugodzinnych wal 
kach znaczne siły przeciwnika, wypierając je 
poza rzekę Bielicę i Tremlicę. W  walce tej, w

której kilkakrotnie dochodziło dc ataków na 
ilagnety  i  granaty ręczne, oddziały dywizyi 
( wykazały swoje wysokie zalety bojowe. Nai 
1 spccyalne wvróżnueińe zasługują: podpernicznifc 
Krraóiński, por. Bart i dwukrotnie ranny kap. 
U cncherowicz.

Na pofudniowem Polesiu nasz batalion pod- 
hahińsld odparł zacięte ataki przeważających’ 

sił przeciwnika na miasto Kopiszcze. W  rejonie 
S a r n y  niemo komaktu z przeciwnikiem, któ­
ry przegmpowujo się do dalszej akeyi.

Koło Równego i Ostroga trwają zacięte 

wałki.

Podpisany w  zast. szefa sztabu generalnego: 

Kuliński, generał-podpor.

Przed napadem na Rumuni?.
Lwów. (Telefonem). Według wiadomości na- 

doszlyćh z drugiej strony frontu, na Ukrainie 
pam.-jc wśród wojsk sowieckich żywa. działal­
ność nad przewożeniem ogromnej ilości rnate- 
ryałów, służących do przeprawy przez rzekł. 
Kierunek przewozu tych materyalów wskazu­
je, iż chodzi tu o poczynienie przygotowań do 
przeprawy przez Dniestr. Prawdopodobnie więc 
w  najbliższym czasi" zamierzają bolszewicy roz 
szerzyć swoją akcyę wojenną przez wyprawę 
i.a Besarabię. Przygotowania te czynione są w,, 
największej tajemnicy.

ochotników.
Warszawa. (Telefonem). Ochotniczy zaciąg i Wczystkich warstw społeczeństwa. W edług dfr- 

postępujg nadzwyczaj intensywnie. W szyscy I tychczasowych obliczeń, naczelny Komitet w-er-  ̂
zdolni do noszenia broni zaciągają się do sze- bunkowy zarejestrował 300.000 ochotników,, 
regów. Zgłaszają się masowo ochotnicy te j -------------- ----------- »
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r^jimtso.ya s s tó ir p y a  ziemian 
b e  pożyczkę odrażenia.

Na Zjeździć Prezydyów  Kół powiatowych 
Zjednoczenia Ziemian, który odbył się w  dniu 
8 lipca w Krakowie, uchwalono, żc wszystkie 
Koła powiatowe mają wywrzeć najdalej idą­
cy nacisk na swoich członków i wogóle na 
wszystkich ziemian, celem bezzwłocznego pod­
pisywania pożyczki Odrodzenia. Jako normo 
tej, pod względem moralnym przymusowej 
pożyezki, ustalono:

1) Z folwarków z przemysłem rolniczym, 
czynnym co najmniej od dwóch lat po 300 
do 500 Mkp. od morgi.

2} Z folwarków bez przemysłu po 200 do 
500 Mkp. od morgi.

3) Z gospodarstw leśnych od 100 do 250 
Mkp. od morgi.

Dla majątków dzierżawionych zachowaną 
zefctaje- norma pod 1 ) i 2 ) z tem, że połowę 
przypadającej sumy subskrybuje dzierżawca, 
połowę zaś właściciel.

P rezydya K ó ł powiatowych zwołają bez­
zwłocznie posiedzenia specyalnc dla ułożenia 
statystyki majątków w ich obszarze położo­
nych, bez względu na to. czy właściciele ich 
należą <fo Zjednoczenia Ziemian, czy toż nie 
należą. Na podstawie tej statystyki, a w zgo­
dzie z podanemi w yżej normami, Prezydya 
Kół powiatowych wyznaczą na każdy majątek 
sumę należnej subskrybcyi, poczem w porozu­
mienia ze starostwami przypilnują zrealizo­
wania subskrybcyi.

Patryotyczna akcya naszego ziemiaństwa 
zasługuje na jak największe uznanie. N ie wąt­
pimy, że będzie ona również podnietą do ana­
logicznej ancyi naszych organizacyj kupiec­
kich i przemysłowych.

Akcya Krakowa.
W  dniu wczorajszym wysłał Senat Akade­

micki pod adresem Naczelnika Państwa na­
stępującą depeszę:

Naczelnik Państwa Józef Piłsudzki

Warszawa, Belweder.
Obie odezwy Rady Obrony Państwa, wyda­

ne przedwczoraj, poruszyły do głębi umysły 
i serca w całym kraju. W  tej poważnej i do­
niosłej chwili uważa Senat Akademicki za 
swój obowiązek stwierdzić w  powziętej dzi­
siaj uchwale, że w  zakresie swego działania 
aastiwuje się najściślej do wyrażonych w ode- 
mwach rozkazów i życzeń. Zarazem wyraża 
.przekonanie, że zgoda ,. ofiarność i zapał spo­
łeczeństwa, które powinny być skutkiem obu 
powyższych odezw, dostarczą moralnego opar­
cia bohaterskiemu naszemu żołnierzowi, a za­
raz em, że one tylko są zdolne zapewnić od­
parcie grożących nam dziś niebezpieczeństw, 
tak, jak  je zapewniały zawsze i wszędzie 
wszystkim narodom, które się potrafiły  na 
zgodność i zapał w  chwilach niebezpieczeństw 
zdobyć.

Senat i  Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego: 
E s t r e i c h e r  w. r.

*  *  *

Zawiadamiam niniejszem Kolegów , że z po­
wodu niemożności porozumienia się z K olega­
mi na mocy uchwały zjazdu warszawskiego 
z lutego b. r. poddającej całą młodzież aka­
demicką pod kierownictwo Kom. W . P. O. Zj. 
P. ML Ak., wszyscy Koledzy są zobowiązani 
ściśle przestrzegać i wykonywać wszelkie za­
rządzenia A ! f\d. egz. wojsk. W szelkie uchwa­
ły, dotyczące odezwy Naczelnika Państwa, 
wzywającej obywateli do służby wojskowej, 
będą podawano w dziennikach.

Prezes: J u r a .
*  •  *

Dobrowolny zaciąg ochotników w koszarach 
Kościuszki przy ul. Rajskiej (I. p. pokój 51) 
już od pierwszej chwili rokuje najlepsze po­
wodzenie, a natłok zgłaszających się wskazu- 
jev iż  należy co rychlej ustanowić drugie biu­
ro werbunkowe. Przy  komisyi przeprowadza­
jącej dobrowolny zaciąg urzędować będą od 
dziśdnia dwaj członkowie Rady m iejskiej jako 
reprezentanci społeczeństwa miejscowego, o- 
raz reprezentant Magistratu. Zgłoszenia przyj- 
m ow iae są od 8  rano do 2 po południu.

• *  *

Akademicka Egzekutywa W ojskowa w K ra­
kow ie zawiadamia, i i  przegląd młodzieży aka­
demickiej. odbędzie się w najbliższych dniach. 
Szczegóły będą. podane w  dziennikach i w u- 
czełniach zapomoeą ogłoszeń.

* * *

W  sprawie podjęcia czynnej pracy w myśl 
odezwy Naczelnika Państwa odbędzie się w 
niedzielę o godz. 11 i  pół w sali Kopernika, 
II. piętro, wiec słuchaczek Wszechnicy Jagiel­
lońskiej.

*  *  *

Pracownicy okręgowego Urzędu walki z l i ­
chwą ocUwalSi na wczerajszem zgromadzeniu 
jednomyślnie zgłosić się ochotniczo do służby 
wojskowej, o rn i przedłużyć czas pracy o 1  go­
dzinę dziennie.

P rzy  baonie zapasowym 12 p. p. w  Wado- seach chłopcy ci zrzucają na ulicę całe bale 
wicach dla powiatów: Wadowice, Oświęcim ’ tytoniu, które czekający wspólnicy unoszą 
i  północnej części powiatu Myślenice. szybko w różne strony. Przydzieleni do frans-

Przy  baonie zapasowym 4 p. strzelców p od -; portu strażnicy z fabryki cygar zwyczajnie 
halańskich w  Nowym  Targu dla powiatów: , grają na wozach w karty i nie widzą, co się 
N ow y Targ  i południowej części powiatu My- koło nich dzieją  a jeżeli niekiedy i widzą, to 
ślenice. i zachowują się biernie.

Przy baonie zapasowym 3 p. strzelców pod- j POŻAR W  KO SZARaCH . Wczora/j około 
halańskich w Żywcu dla powiatów: Ż yw iec ,; godz. 6 wieczorem zapalił się przy ul. Kamien- 
Biala i dla Śląska. jnej budynek w kolumnie garażowej, nalozą-

Przy kompanii ozdrowieńców w  Nowym  eej do koszar Stefana Batorego. Na ratunek
Sączu dla powiatów: Limanowa, N ow y Sącz, 
Gorlice, Grybów (zgłaszać się należy do P. K. 
U. w Nowym  Sączu).

Przy baonie zapasowym 2 p. strzelców pod-

pospieszył cały korpus straży pożaimej. Po go- 
dzinnom usiłowaniu ugaszono ogień, jedna­
kowoż pół budynku spłonęło.

GGIEŃ W  MIEJSKIM SKŁADZIE DRZEWA.

M a to M C  w Sanoku dU  powiatów: S - ^ i J g S R
Krosno i Lisko. I drzewa. Od belek, spadających ze stosu, odniosło

Oddziały ochotnicze jazdy tworzą się z e a - ’ kilka robotnic ciężkie rany. Wezwane na miejsce 
lego obszaru D. O. G. krakowskiego p r z y , Pogotowie ratunkowe udzieliło im pomocy i prze- 
Szwadronie zapasowym 8 p. ułanów w Kra- Tupało do szpitala św. Łazarza Kowalównę Maryę

kowie, Rakowice (zgłaszać się należy do ko­
szar Kościuszki przy ulicy Rajskiej).

(odniosła złamanie nogi), Kanię Anielę i Kata.zy- 
nę Hil.

WYPADEK PRZY PRACY. Sunnan Józef, ro-
Oddziały ochotnicze artyleryi tworzą s ię , botnik w  fabryce odlewów na Grzegórzkach, 

r ,  batoryi zapasowej 6 p. ar. w Kra-
kowie, koszary Bema, 21 p. art. polnej j pozostawiło opiece domowej.I
w  Rzeszowie i 1 p. art. górskiej w  Nowym 
Targu. Ochotnicy mogą zgłaszać sę do naj­
bliższej P. K . U., gdzie ich życzenie co do 
przydziału zostanie uwzględnione. Ochotnicy 
wojsk technicznych i innych służb zgłaszać 
się winni do najbliższej P. K . U., która po 
zbadaniu odeśle ich do odnośnych formacyj 
zanasowych w Krakowie.

Ochotnicy* zgłosić się mają przy najbliższem 
Dowództwie wojskowem lub też u Oficera E- 
w ideneyjnego. W e wszystkich lokalnych P. 
K . TJ. i u Oficera Ewidencyjnego za nro wadziło 
D. O. G. z dniem 7 lipca b. r. stały dzienny

go i pozostawiło opiece domowej.
Z URZĘDU W A LK I Z LICHWĄ. Organa Urzę 

du walki z lichwą przytrzymały Łukasza Imiel­
skiego i Józefa Nowaka, którzy kradli tytoń 
z wozów podczas transportowali* z dworca ko­
lejowego do fabryki cygar.

Z  Polski I »  świata.

„C E L A  K O N R A D A ". „Dziennik W ileński" 
donosi: „N a  ostatniem posiedzeniu Rady miej­
skiej przyjęto wszystkimi głosami radnych 
chrześcijan wniosek radnego Studnickiogo, aby 
mury pobazyliańskie zostały zwrócone społe­
czeństwu polskiemu, uzupełniony wnioskiem 

dyżur celem informowania i  przyjmowania radnego Godwoaa, przedstawiciela soeyali- 
ochotników. stów, aby przeniesiono Białorusinów z tych

murów do innego lokalu. Co z,aś do żądania, 
 aby w celi Konrada (to jest w  celi Mickiewi­

cza) była wmurowana tablica pamiątkowa 
i usunięto z niej ustęp —  głosowali za tern 
jednomyślnie wszyscy radni, nawet żydzi".

T E A T R  W  „PO M AR AŃ C ZAR N I". W  nie­
dzielę przybędzie Warszawie jeszcze jeden 
teatr —  najpiękniejszy, w którym zasiadał nie­
gdyś w  królewskiej loży krzewiciel sztuki i pię 
kna: K ró l Stanisław August i w którym twór­
ca „Seeny Narodowej", Wojciech Bogusław­
ski, tworzył podwaliny teatru Polskiego. W y ­
kwintną tę placówkę oddano do rozporządze­
nia —  za inieyatywą Ministerstwa kultui-y 
i sztuki —  Stanisławie W ysockiej, artystce 
i reżyserce teatrów miejskich w ' Warszawie, 
która zamierza dać w nim, wespół z persona- 
lem tychże teatrów, szereg przedstawień ko- 
modyi polskich i francuskich z X V III  wieku. 
Inauguracyjne przedstawienie odbędzie się w  
niedzielę. Odegraną zostanie „Panna mężatka" 
Korzeniowskiego.

Data powstania tego teatru nie jest ścisła. 
Zdaje się, że jest nią rok 1788; niepewne na 
zwisko twórey —  zdaje się, że Merlini. Pe­
wno zato nazwiska współtwórców: Platon
mianowicie malował PI ars eh, dekoracyjne ma­
lowidła nad •lożami, wyobrażające osoby w 
strojach polskich ! francuskich —-.. Antoni 
Smuglewicz... pozostałe ozdoby Jasiński... 
Figury między pilastrami, trzymające kande­
labry, są dziełem Le Brona i Monaldicgo . . .

W idok dzisiejszy teatru prawie nie różni się 
od Stanisławowskiego. Loża królewska znaj-

KRONIKA .
Kraków, 9 lipca.

NASZ FEJLETO N. Zwracamy uwagę na­
szych Czytelników na ostatnią stronę nasze­
go pisma, gdzie wczoraj rozpoczęliśmy druk 
powieści znakomitego powieśeiopisarza fran­
cuskiego Teofila  Gautier, w  świetnym prze- 

i kładzie p. Zofii Jachimeckiej.
TOW . W ZAJEM NYCH  UBEZPIECZEŃ N A  

POŻYCZKĘ PAŃ STW O W Ą. W  tutejszym od­
dziale Polskiej Krajowej Kaiiy Pożjmzkowej 
subskrybowało wczoraj Krakowskie Towarzy­
stwo Wzajemnych Ubezpieczeń pożyczkę pań­
stwowa na kwotę 4,258.500 Marek.

N O W Y  DOCENT W  U N IW . JAG IELLO Ń­
SKIM. Minister W . R. i O. P. zatwierdził 
uchwałę Grona Profesorów W ydziału Filozo- 
ficznogo Uniwersytetu Krakowskiego z dnia 
21 maja b. r., udzielającą L e o n o w i  K o ­
z ł o w s k i e m u  veniasm docendi w  Uniwer­
sytecie Jagiellońskim z zakresu prehistoryi.

B ILAN S SEZONU „B A G A T E L I". Teatr „B a  
gateła" zakońezył pierwszy rok swego istnie­
nia w  dniu 30 czerwca, zamykając go  w spo­
sób świetny występami Kazimierza Kamińskie- 
go. W  czasie swej rocznej działalności dam 
„Bagatela" 100 przedstawień, poświęconych 
polskiej twórczości scenicznej, a 225 obcej 
Pozatem dano 19 przedstawień dla dzieci i mło-

Ochotniczy zaciąg.
Oddziały ochotnicze piechoty tworzą się 

przy baonie zapasowym 20 p. p. w Krakow ie 
dla ochotników z powiatów: Chrzanów, W ieli­
czka, Bochnia, Podgórze, Kraków; zgłaszać się 
należy do koszar przy ulicy Rajskiej.

P rzy baonie zapasowym 16 p. p. w  Tarno­
w ie dla powiatów: Tarnów, Brzesko, Pilzno, 
Dąbrowa I Jasio.

P rzy baonie zapasowym 17 p. p. w Rzeszo­
w ie  (Da powiatów: Rzeszów, Ropczyce, Mielec, 
Tarnobrzeg^ Kolbuszową, Strzyżów,

| dzieży, 2 poranki, poświęcone żywemu słowu,
I oraz 15 koncertów symfonicznych, z czego j powała się pośrodku nawprost sceny, w dwu 
5 poświęconych było wyłącznic polskiej mu- bocznych zasiadała królewska rodzina. „Teatr 
zyce. Sztuk, nicgianych do tej pory w  Kra- .w Pomarańczami" był zawsze scena dworską, 
kowie, wystawiła „Bagatela" 21, wznowień | dla dwora i gości zaproszonych. W yjątkiem  

*»• łbyła gościna towarzystwa Bogusławskiego. Da-
Z polskich sztuk grano: „Kob ieta  bez sk a -, wano w teatrzyku tym za czasów króla prze- 

zv“ Zapolskiej 28 razy, „R oztw ór prof. Py- jdewszystkiem widowiska baletowe. Po zajęciu 
t la " Winawora 14 razy, „Pap ierow y kocha- j Łazienek przez dwór rosyjski, po wiciu latach 
nok" J. Szaniawskiego 11 razy, „Gra serc" jzamknięcia, otwarto teatr 12 września 1842. 
K;edrzyńskiego 10 razy i „Pan  poseł" M. F i - , W  latach następnych dawano tam zawsze 
jalkowskiego 5 razy. Ponadto dano „Grube .przedstawienia, ile razy bawił w  Warszawie 

j ryby" z Miecz. Frenklom 5 razy. Z oryginał- dwór rosyjski lub gość koronowany. Na trzech 
nych sztuk obcych „Tw arz i marka." Lu igi j przedstawieniach obecny był cesarz austrya- 

| Chiarcllego grano 23 razy, „Tancerkę" M olna-jck i Franciszek Józef I. —  w r. 1851 odbyło 
I ra 17 razy, „Kon fckcyę męską" 13 razy. „Ja- się przedstawienie dla króla pruskiego Fryde- 
| strzebla" Croisetta i  „Zakochanych" Florsai,ryka Wilhelma IV  i W . ks ięc ia ' moklembur- 
j i  Gai Harc ta po 12 razy, „Z ielony frak" Flor- skiogo, przyjmowanych przez Mikołaja I  Tań- 
j sa i Gailiaweta 10 razy, „Brata manotrawne- czyta w tedy M.a.rya Taglioni. Za czasów Ale- 
go“  V  ildoa i „Miss TTobbs" Jerome-Jcvome‘a jksandra II  przedstawienia w „Pomarańczam i" 
po 10 razy, „M istrza" Babra 9 razy, „Proku- j odbywały się rzadziej; jednem z naigłośniej- 
ratora Hallersa" L  indem a 7 razy, „Hiszpańską (szych było przedstawienie baletu „Korsarz" 
muchę" Arnolda i Bacha 18 razy, „C zy  jest 124 października 1860 r., na którom bvł cesarz 
co do oclenia?" Honncqufnc‘a 16 razy I te- Jrosyjski, austryaeki i regent pruski. W  czasie 
goż antom „ran ią  prezesową" 11 razy. „Dud- fjednej z ostatnich bytności cesarza Aleksan* 
ka“  Feydeau‘a 14 razy i  „Sprawę Kaiscra" dra grała w „Pom arańczam i" grupa artystów 
13 razy. i Rozmaitości z Rapackim na czele.
. O K W A T E R Y  OFICERSKIE. Ze względu na j Nawet szach perski, nawet król syamski 
liczne zapotrzebowanie kwater o ficerskich^ król rumuński widzieli przedstawienia w tym 
wzywa Magistrat., mieszkańców miasta, aby .rozkosznym teatrzyku, z którego sceny przc- 
zgłaszali dobrowolnie mieszkania na kwa teru- (mówią w niedzielę prawowici jego właśeieie- 
nek wojskowy, gdyż w przeciwnym razie bę- ile: polski poeta i aktor polski, 
dzie Magistrat zmuszony przeprowadzić be*-1 ODBUDOW A DW O RCA LW OW SKIEGO, 
względną rekw izyeyę wszystkich mieszkań, ,W o Lwow ie przystąpiono do odbudowy dwer- 
podlegających zajęciu w myśl ustawy kwa te- centralnego. Hale i środkową ezęść Jwor-
runkowej, a w szczególności ubikacyj w  m ię-:ca doprowadza się do pierwotnego stanu z usu- 
szkaniach, liczących ponad cztery pokoje, jmęciem gipsatur seeesyi wiedeńskiej, symboli 
Zgłoszenia przyjmuje urząd mieszkaniowy, [i inieyałów cesarza austryackiego i t. d.; na- 
gł. gmach Magistratu, oficyna, III. p., drzwi tomiast projektowany jest obraz a l  f r e s c o ,

wyobrażający walkę o dworzec. Boczne hale. 
poczekalnie i restairranye mają być urządzone 
stylowo; rysunki już przygotowują pierwszo­
rzędni artvści-nrehi1 ekei.

LUDNOŚĆ A L Z A C Y I I  LO TA R Y N G II. Wsku 
tek odzyskania przez Francyę prowincyi swo­
ich: A izaeyi i Lotaryngii, prźybywa Francy i —  
mhno powrotu do Nimiroc tamtejszych emi­
grantów niemieckich —  1,835.000 ludzi.

TERRO R SZABASO W Y. W  artykuliku p. t. 
„Przeciw  nrofanacyi szabasu" pisze wycho­
dzący w  Warszawie żydowski „Moment": Do

sprzedawało. Każdy drobny handlarz, straga* 
niarz lub przekupień, który przekroczy to po­
stanowienie i  będzie sprzedawał lub handlował 
w sobotę owocami, straci prawo sprzedawania 
cały tydzień.

W idzim y stąd, jak żydzi są dobrze zorgani­
zowani, skoro mogą nie pozwolić handlować 
cały tydzień? A  jakaż to olbrzymia kara w 
porównaniu z karą za handel w niedzielę. ,

Z KREC IEJ RO BO TY „N E U T R A LN Y C H ". 
Z Czudca piszą do nas: Szkodliwym wrzodem, 
wprowadzającym gangrenę w dusze tutejszej 
ludności, są —  jak zresUą wszędzie indziej —  
nasi najserdeczniejsi synowie Izraela. Ci przy 
każdej sposobności, gdzie tylko mogą, dys­
kredytują naszą polską ojczyznę, nasz rząd, 
naszą polską walutę i t. p., mówiąc, iż  ona 
nic nie warta i że niedaleka jest chwila, w 
której się skończy polskie panowanie, a na­
staną sprawiedliwsze rządy inne —  można się 
łatwo domyśleć, że mają to być rządy Leni­
na i Trockiego. Żydzi przy kaźdoj sposobności, 
gd.zlo tylko mogą, odmawiają popisowych, aby 
nie szli do wojska i t. p.

A  nasza władza i polieya państwowa nic na 
to, aż nam dziwno, że takie rzeczy uchodzą 
bezkarnie. Wszak za czasów anstryackieh za 
taką bolszewicką propagandę skrzypiałaby 
była szubienica od rana do wieczora! N iesły­
chaną jest toleraneya naszych władz!

GórzyuskL Początek koncertu o godz. 11 i pól 
przed południem. — Bilety przy karie.

Z TEATRU „NOWOŚCI". HeDne MBowsk* 
i Filip Knbgowski wystąpią po raz pierwszy we 
czwartek 15 lipca w „Wesołej wdówce". Helena: 
Miłowska kreować będzie rolę Hanny Gław&ri, 
a F. Kuligowski Daniła.

Zawiadomienia I komunikaty.
Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. Dziś, t, j. w 

piątek, o godz. 6 w. w sali Seminaryum Archeolog, 
św. Anny 12 mówić będzie prof. dr. Piotr Bień­
kowski na temat: „O srebrnym skarbie z Clio- 
niakowa na Wołyniu" z obrazami świetlnymi. — 
Wstęp wolnv. Geście mile widziani.

NADZWYCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE 
stróżów i stróżek odDędzie się o godz. 4 po poł. 
11 lipca w Domu robotniczym przy ul. św. Toma­
sza 1. 37, w sprawie wniesionej do Sejmu pol­
skiego ustawy dla stróżów, deputatu i wymagań 
pracy od stróżów. Wstęp za okazaniem statutów 
stowarzyszeń katolickich, należących do Związ­
ku krajowego stow. katól. stróżów, robotników 
i służby domowej.

nr. 37.
M ARNO W ANIE  TYTO N IU . Przewożenie ty ­

toniu z dworca towarowego do fabryki cygar 
jest tak dokonywane, jak gdyby celowo cho­
dziło o marnowanie jak największej ilości ty­
toniu. Do transportu tytoniu używa się wozów 

I odkrytych, pomimo, że na ten cel nie trudno 
byłoby dostać w ozy meblowe zamknięte. Mo- 
żnaby do nich naładować większą ilość bal ty ­
toniowych i zamknąć, przyczem jeden klucz 
mógłby mieć urzędnik przy załadowywaniu ty- 

,tonra, a drugi byłby w* fabryce. Obecnie na 
przejeżdżające odkryte fury rzucają się gro-| komitetu rabinów przyszli we czwartek wszy- 
mady rabusiów i rozkradają całemi balami li- jscy (? ) handlujący owocami w Warszawie 
ście tytoniowe. Dopomagają do kradzieży | i zobowiązali się, że odtąd będą przestrzegali 
chłopcy, których pod pokrywką pomocy lrio- j Świętej soboty zupełnie ściśle; nie begłzie sie 
rą z sobą woźnice, gdyż w  umówionych m iej-,przyjmowało żadnych towarów; w sobotę, ani

NEKROLOGIA.

W  Tarnowie zmarł d. 28 czerwca Dr F, m i 1 
J u l i a n  z P s a r  J a s t r z ę b i e c  P s a r -  
s k i ,  adwokat i  b. właściciel dobr Nieczuj- 
na, oficer powstania z r. 1863.

Urodzony w r. 1844 w  Olesku, pow. Żab­
no, odbył studya średnie w Tarnowie, a pra^ 
wnicze vr Krakowie. Gdy w r. 1863 zaczął się 
ruch wśród młodzieży, ś. p. Emil Psarski wziął 
w tym ruchu organizacyjnie czynny udział 
wrą® z Adolfom Lcrn.hem i w styczniu 1863 
wyruszył w pole z oddziałem generała Gre- 
chowicza. W  utarczce pod Szklarami ranny, 
mianowany oficerem, przeszedł do oddziałów 
Dunajewskiego i Jordana, a gdy oddział pod 
Korczynom i Nowem Miastem został zniesio­
ny, ś. p. Psarski, dowodząc resztami, przeszedł 
granicę aust.ryaeką, gdzie został rozbrojony 
przez huzarów węgierskich.

Po uzyskaniu doktoratu praw na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, 6. p. Emil Psarski osie­
dlił się w  Tarnowie, jako adwokat i tu po­
zyskał sobie wnet zaufanie szerszych kół lud­
ności, która powierzyła mu mandat do Rady 
gminnej, kola zaś rzemieślnicze zaszczyciły go 
godnością honorowego członka swego Stowa­
rzyszenia „Gwiazda". Rozw ijał żywą działal­
ność, jako jeden z głównych współzałożycieli 
Towarzystwa ogrodniczego i przy powołaniu 
do życia Kasy Oszczędności m. Tam owa, któ­
rej dyrektorom był powtórnie wybrany. Był 
także członkiem dożywotnim Sokoła-. Podczas 
inwazyi rosyjskiej, pozostawszy na miejscu, 
wierny swym przekonaniom, był przez Rosyan 
wzięty za zakładnika, a po przywróceniu oku- 
pacyi austryackiej był zagrożony procesem o 
zdradę stanu.

W yrazem  hołdu dla Zmarłego za jego czy­
stość charakteru i uczynność dla drugich, 
zwłaszcza dla włościan, jakoteż wyrazem sza­
cunku, jakim się cieszył zarówno w kołach 
obywatelskich, jak i wśród włościan, był po­
grzeb, w którym oprócz naczelników i liczne­
go persomdu wszystkich urzędów i władz, 
wzięły udział olbrzymie tłumy publiczności. 
Pogrzeb odbył się z honorami wojskowymi, 
przy udziale całego garnizonu wojskowego 
z korpusem oficerskim na czele, oraż przy 
udziale weteranów z r. 180S. Zwłoki Znja-rlcgo 
nlośli do grobu żołnierze.

Ś. p. Emil Psarski był synem Adama, człon­
ka Rządu Narodowego, ofiary wypadków r. 
1840, a prawnukiem ostatniego posła Rzeczy­
pospolitej Polskiej na. dworze Katarzyny II.

Cześć Jogo pam ięci!

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU MIEJ. IM. J, SŁOWACKIEGO. Dziś 

po raz drugi nieśmiertelne arcydzieło Rossiniego: 
„Cyrulik sewilski" z najgłośniejszym dziś śpie­
wakiem polskim, p. Didurcm, oraz artystami 
opery lwowskiej: p. Ewą Uanchowską i Okońskim. 
W  niedzielę wieczorem prześliczna operetka 
Audrana „Lalka".

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś stalom 
cieszący się powodzeniem „Tajemniczy Dżams",' 
jutro zaś premiera niezmiernie wesołej, pełnej 
przezabawnych typów i syfuaeyj krotochwila 
Lauffsa „Szalony pomysł" z udziałem całego nie­
mal zespołu dramatycznego naszego Teatru. Re- 
żyseryę sztuki prowadzi p. Korecki. ..Szalony po­
mysł" grany będzie trzy razy z rzędu: w sobotę, 
niedzielę i poniedziałek.

PREMIERA „OFICERA GW ARDYI" Lengyela 
odbędzie się dziś. t. j. w piątek, w „Bagateli". 
Wykonawcami toi świetnej komedyi będą artyści 
warszawskiego Teatru Polskiego i Małego, któ­

rzy dzisiaj rozpoczynają letnią swoią gościnę. 
Role główne spoczną w wytrawnych dłoniach pp. 
Ireny Solskiej-Grosserowej, St. Słubirkiej, J. Le­
szczyńskiego i 8t. Stanisławskiego. „Oficer gwar- 
(lyi“  w identycznej obsadzie powtórzony będzie 
jutro, w niedzielę i w poniedziałek. Pozostałe je­
szcze bilety nabywać można przy kasie teatru.

KONCERT POPULARNY W  „BAGATELI". 
Staraniem „Związku muzyków polskich* w naj­
bliższą niedzielę odbędzie się w  „Bagateli" po­
pularny koncert symfoniczny z programem _ liar 
dzo urozmaiconym. Dyrygować będzie p. Zdzisław

Bope^twcf teatru Łsiej. fan. J. Stowaebfego.
Piątek 9 bm.: „Cyrulik sewilski".
Soi), (a 10 b. in.: „Piękna Helena".
Niedziela 11 b. m. popoł.: „Trawiata"; wiccz4 

„Lalka".

Rcycrtuar miejskiego teatru powszechnego*
Piątek 9 bm.: „Tajemniczy Dlems".
Sobota 10 b. m.: „Szalony pomysł".
Niedziela 11 b. m.: „Szalony pomysł".

Repertuar „Bagateli".
Piątek 9 b. m.: „Oficer gwardyi", Lengyela;

(nowość).
Sobota 10 b. m.: „Oficer gwardyi".
Niedziela 11 b. m. przed południem o g. U 1/,: 

Popularny koncert- symfoniczny.
Niedziela 11 b. m. wiecz.: „Oficei gwardyi".

Repertuar teatru „Nowości",
Piątek 9 b. m.: „Słodka dziewczyna".
Sobota 10 b. m.: „SlcdUa dziewczyna".
Niedziela U  b. m. popoł.: „Generał huzarów.1̂  

wieczorem: „Słcdka dziewczyna".

Konflikt między opeią a 
operetka w  Krakowie.

Przeżyliśmy niedawno temu skandal praw­
dziwy. Było nim przyznanie milionowej sub-
wencyi drugiej scenie krakowskiej, gdzie  •
wskutek technicznych braków lokalu —  może 
istnieć dramat, utrzymany na poziomie pro- 
wnncyonalnych wymogów artystycznych i opo- 
rotka, nie mogąca rozwinąć skrzydeł do swo­
jego  podkasanego nieco z natury rzeczy, lotu. 
Jeżeli wyłoniło się wogóle pytanie, jakiemikol- 
w iek względami podyktowane, czy należy da­
lej prowadzić Teatr Powszechny, czy go zam­
knąć, to zdrowy rozsądek powinien był prze­
mówić za zamknięciem sceny i użyciem odpo­
wiednich sił na innych placówkach, a wkła­
dów finansowych na inne, wyższe cele arty­
styczne. Przeważyły, naturalnie, względy hu­
manitarne, osobiste, utrzymano drugi teatr. 
Zamiast jednego, dobrego teatru będziemy 
mieli nadal dwa słabe, dwa kulejące dramaty 
i jedną niedorozwiniętą miejską operetkę. P i­
sząc, że to skandal, nie wyrażam własnego 
tylko poglądu na takie załatwienie sprawy. 
Z racyi mojej pracy sprawozdawczej w piśmie 
codzicnnem musiałem wysłuchać licznych, bar­
dzo licznych głosów jak  najdosadniejszej kry- 
tyki, poehudzącyeh ze stron zaiste wielce po­
ważnych, od ludzi zasłużonych około podnie­
sienia kultury w naszem mieście. N ic nie mo­
żna mieć przeciwko Teatrow i Powszechnemu-1 
Każdy uzna starania obu szanownych jego, 
dyrektorów około podniesienia sceny, je j re­
pertuaru i gry zespołu. Spędzało się w tyra 
prymitywnym budynku chwilo miłe, dziękłi 
sympatycznemu nastrojowi, panującemu tam*1 
zarówno między zespołem artystycznym, jał# 
pośród publiczności, która dobrotliwi* zmro-! 
żała powieki, ażeby nie w idzieć wszystkich 
niedostatków. Tak i demokratyczno-medioicra- 
tyczny teatr ma absolutne prawo do istnienia^ 
jeżeli mu wystarczają jego własne dochody* 
A le  absurdem jest dokładanie ogromnych suml 
do przedsiębiorstwa, na tym stopniu artysty­
cznym stojącego, do operetki, która na ca­
łym świecie zwykła być źródłem dochodów, 
Operetka to przecie łożyła we Lwowie na dra­
mat i operę, nie przeciwnie.

Po tym pierwszym, lubo spóźnionym, pro^ 
teście, kolej na drugi, bezpośrednio wiążącj 
się z nim,

Z woli prezydyum miasta będzie miał KraU 
ków nadal operetkę przy ulicy Ra jskiej. Nie­
stety nietylko przy ulicy Rajskiej. Mamy ja  
w wielkim teatrze przez cale lato. Pt*ybyteld

'poważnej sztuki dramatycznej oddano z eała
kurtuazyą podstarzałych lowelasów na przyję­
cie wesołej wdówki. Zaniechano nawet grun-j 
townego odczyszczenia gmachu, naprawy zruj-j 
uowanych już od zużycia kaloryferów, ażebyj 
operetka miała wygody, których jej brakują 
w  dawnej ujeżdżalni. Ponieważ saś jedno złoi| 
pociąga za sobą drugie i  następne, dano ze­
społowi operetkowemu wakacye nie w  łipcią 
i sierpniu, śle w czerwcu, ażeby po skończę-' 
niu się sezonu dramatycznego w  teatrze im.! 
Słowackiego można Teatr Powszechny za ją ł 
na dwóch równocześnie scenach.

A le  Kraków  żąda opery i nie dopuścić do; 
niej, przy równoczesnem roztoczeniu pTote- 
kcyi nad operetką, byłoby niepolityczną rze­
czą wobec bezinteresownej opinii miasta. Pd 
rozbrajająco naiwnych zabiegach o pozyska­
nie zespołu warszawskiego do Krakowa, do­
puście prezydyum miasta Towarzystwo opero­
we do urządzenia kilkunastu przedstawień 
w porze dogodnej dla operetki. Sztuka Moniu­
szki, Verdi’ego, Rossini’og'0, Bizot’a musi ustą­
pić na drugi plan przed Leharem, Faltem,' 
Kalmanem, musi bić pokłon przed arlekinadąj 
i jeszcze dziękować za łaskę, jak iej je j wspa­
niałomyślne prezydyum miasta Krakowa ra­
czyło udzielić. Jak zaś spycha się operę na­
wet w tych ręką macochy odliczonych przed­
stawieniach, poucza fakt wykonania opon 
w niedzielę po południu, ho operetka zastrze­
gła solne w ieczory niedzielne. Arcydzieła Ver- 
dFego, Trubadur, Traw iata spadają do roli 
kopciuszków wobec La lk i czy Hrabiego Lu­
ksemburga, bo , . .  członkowie operetki zwykli 
sypiać po obiedzie. lii obrzycka I Baatdrowska^ 
Gruszczyński i Dldur zostali z kretesem zdy­
stansowani przez. Zimajerkę i Lelew ieza.

I  to wszystko dzieje się pod patronatem 
zydyum miasta Krakowa, które uznawało do­
tychczas zasadę, że nie należy wykonywać 

; operetek w  niedziele, ażeby ludziom, tylko 
tym dniem dla przyjemności rozporządzają-
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~«yw, flać w  teatrze rtcawe szladbstmejszą od nairozkgiejsze prawo wyb->rcze, posunęliśmy
operetk i

W idać z tego, jat: na dl o® i, żc prozy d\ urn 
miasta postawiło sobie na poiła oporowo-opo- 
r< tkewem następujące wjkycwie^ działania: 
I. popieranie bezwa-ruiikowe -oprac-tki, ponie­
waż: a) jest rodzajem najniższym w .teatrze; 
fe) przynosi największy defreye w budżecie 
teatrów miejskich; c) zatrudnia Hlk-a-Jlziesiąt 
•sub, z których oęrGBuna większość -nie nada­
je  się do pracy w teatrze; II. utrącanie, wzglę- 
ćtane przeszkadzanie Idei operowej w  Kranó­
wie, ponieważ: a) opora nie Obciążyła -dctych- 
~-zjts żadnym ■wydatkiem budżetu miasta;
b) daje możność śpiewania w  Krakowie naj­
lepszym artystom ' poUskim; « )  jest jednym 
z itajszkichetaiejszydh wykw itów  .sztuki za- 
ci*v»<irńo-eTrropf ijśkie j ; d) może przyczynić się 
do taitrrralnego podniesienia inrasta: o ) sprzy­
ja 'trezpi.śTcdnro rftiw-pjtrwi irwizyki polskiej.

Ł o że  te ' /.darda, poayktawane' chęcią służe­
bna dobrej sprawie, wpLm ą na klorunek mu- 
zyczno-teatrałnej polityk i prezydymm miasta.

ZJz. Jach.

Chramy Se^ma jw*lski&?©.
Warszawa, P . A . T .  Ma wczorąjszem posie­

dzeniu sejmow-em wniósł mterpełacyę m iędzy 
iwneml p. B a r l i e k i  w sprawie rurlireywaira 
ialędżymiasitrwyih rozmów telefonicznych urzę- 
ac yylh  ju zaz osoby niepowołane, w szczcgól- 
lsuści przyznawania przez urzędy telefoniczne 
charakteru urzędowego rtrantwom, prowwdzo* 
nym pr/.ez redakcję dziennika „Rzeczpospoli­
ta ',  a p. G o l i ń s k i  w  spraw te mianowania 
sędzią śledczym byłego policmajstra moskiew- 
skógo  p. Zaluitina.

Przed porządkiem (kdentrmi zabinl głos w

jak najdalej zasadę odj,owicd*iahi iści rządu 
wooec Sejmu, ograniczyliśmy skład i Lompe- 
tencyę seiraai, jak żadne inne państwo. W ol­
ność jednostki jest prawem świętem, lecz święt­
szą jest ■wolność państwa. Niektóre z propono­
wanych uTządzeń będą atakowane z pu.inkuu 
widzenia skrajr.ych pojęć zasady wolności Po­
winniśmy się dostroić do chwili, w której po­
wzięto naszą kouctytucyę. Musimy stworzyć 
państwo rządne, wolne i potężne. Gwarantuje 
nam to przedłożony panom projekt,. Wśród tych 
zasad dwa zagadnienia najbardziej podlegają 
dyskusyi: sprawa senatu i sprawa wyboru gło­
w y państwa. System jednoizbowy utrzymał się 
w  niektórych oiroonych państewkach europej­
skich i nielicznych państewkach poza Europą. 
Należy podkreślić fakt, że państwa, ktoTe pró­
bowały zastosować system jednoizbowy, w krót­
ce powróciły do dwuizbowego. Że system ten 
nie jest sprzeczny z duchem czasu, świadczy o 
tom przejęcie go jwzez Niemcy i Czechy. Ciało 
ustawodawcze ma za zadanie tworzenie ustaw, 
musi wiec być zbudowane tak, aby mogło stwa 
rzać dobre ustawy, skba poselska złożona jest 
przodrwsęysibien) 7. ludzi partyjnych. Izba ta 
spełnia zadanie, jeżeli chodzi o potrzebę chwili 
i o zasnokojenie najpilniejszych interesów, 
uijók j dinak czymrka, kładącego nacisk na po­
trzeby najniezbędniejsze, jest C7.vn.ii-k prz.ejęty 
troską o zasady. Thraw-a muszą być dubre na 
dłuższą metę.

Praca Izby  poselski oj wymaga uzupełnienia 
przez wpływ  cuda bardziej doświadc-zor.cgo i 
rozważnego. Powinno to być uwzględnione, 
zwłaszcza, u nas. Dość przyjrzeć się kompleto­
wi i:staw sejmowych, aby się przekonać, że po- 

I trzehie ii-ti,ienia Izby wyższej zaprzeczyć nie 
można Kwest,yą sporna może być tylko, jak da 
loko mogą, być potamięte uprawnienia senatu, 

i Sonat razi wiolu swoją nazwą. W ysuwa się za-
sprarńc formalnej p. W o ź n i c k i ,  torj w , rzut,, że jest to  wskrzeszenie instytucvi takiei 

leniu kliihu 1’. L. składa następujące ° ' , jaką jest Izba lordów, p.ainów i magnatów. Za^ 
świadczenie: Dzisiaj nareszcie przystąpię ma- rzn, ,t.7n;ctvva społecznego może być stoso­

w y  ,'va,n.v tylko przeciw k ład ow i senatu, nie zaś
przód dwoma la ty ę o o  nhł. | l ™ w  ounej instjtncyi. Zarzut zaufania sfeie-
«a :e « w ę g ł u j  p *  butohrt * * > ] «  w - r t ^ c h r  rows£ .  p7pciw  SBna, 0,iVi m o-e b . stw o
*s ta łe j niepodległej polsk.e, R zeczypo^ohtej. (.ylko W(>bcc be ,k vy„v e ,nyc.h słu,haC7.y. Z l  

O s y *  * .  mamy w n w * .  ™  le ^ ° !,•/.,ft, że senat ma hamować doprowadzono do
i skul ku uchwały sejmowe, w pewnej części jest'.lim u d e m  wokorie: OjctyaJia w  niebezpie 

eacńsłwŚŁ. Wolanie to rozbrzmiewa nad całym 
jako nakaz do ®aj-"k;ksBeg0 wysiłku w 

walce. Wołanie to padło tu miedzy nns z roz- 
«*■ ■■'ilii na a! osiko wy,ch rozważań i  sobkowej, a 
*®e:<-khg obrony ciasnych intoresów. (W rzawa 
1 iri’)żi>e okrzyki. Murszakiki Taka krytyka nie 

:'żr .do uwag ftuansilny ch). Mówca «św iad- 
® -1, jako przedstawiciel ludu, łe  Tnfl g teów  jest 
* 3  wysSków, które dadzą 'Ojczyźnie Twycię- 

i  sunę postawy ftatezego ffekojo- 
s r^rwęiju ■życia. IfiTWtJi ■otbuukm, -łaloj, 

^  cę którzy stawiają w  Sejmie formułę -fcwnsty 
tscyjną ludowi, jedynie godzą w  źródło jego 
sfer, ^łairsaafek: iiuszę przerwać mówscy, t>o nie 
jest u-nrajra. W.rzawa. Stronnictwo
Biówyy dojdzie w  swoim czasie do głosu). P. 
® tóatłcSa w -.iSalszym ciągu zaznacza, *e  uchwa- 
b  atmia brzmi w jednym tylko okrzyku: nie
tw -;M,iy senatu, nie zrzekniemy « ię  prsuwa wy- 
Wwuuia iNacze.lnika państwa .(Marszałek: mu- 
* ę  mówcy gjNs odebrać. Wceawa).
, ^  7 .y »tą p i«o  do pnar*»dku Jwennogo, t »  ject 

drugiego czytania u eta a y  o Koństyiucyl 
®*czyposp<S 'tei jma-Jej.

- Sprawozdawca p. h u b a n o w i e z :  W ielkie 
I  tkudiae U t e  niespełna półtora roku 
teaw  sejm pwwieffzył fcomisyi kenstytucyjnej, 
jsat przez * ią  (keńcemec W  sprawozdaniu, zam
* «  ‘ >n i dn. 12 b. m. mają panowie przedłożony 
prejiekt kom tytucyi, oraz zgłoszone wnioski 
amejszości. W  krótkiem sprawoadarou, które

zedza iwcawę, skreślony jest Obraz dróg, 
Jńkue komisy a obrała, jakoteż trudnoścń, które 
few ia j są już szczęśliwie przez wy ciężemo.

-  ^ c z e ln ą  »as«dą, którą po-i^gdowała się ko- 
t ^ a ,  była chęć oparcia ustroju inasaibge pań- 
* ’■  nic j u  próbach, lecz uu ńoświwczeniu,
*  Se możności własnego państwa, gdzie zaś to 
iłoświadczenie się urj wało, b o , doświadczeniu 
•puitmlw innych. Woteeść narołhi ttaszego znaj-

( ■  tem polu w  pn.yszłoóoi meżność przy- 
fttorewwia wtrrm tto własnych p trt««b  i do 
Hłoskenalenia ich. A le  punktem wyjścia musi 

ustrój, wypróbowany już przynajmniej w 
jedaem z wlękscjach pańsl w. De niedawna roz- 
r tó r  -itio d" ra ita jnfejcae typy  rczw^jn, TnoŁar- 
cfeic i republiko. Rozróżniano je wedle tego, 
jak : czynnik b\ł uważany za, źródło władzy.

Tkidzinł ten w  naszych czasach wiele stracił 
**• y.mczeniu. Dzisiaj dzielimy główne typ y  u- 
iBiwsjn państwowego gsofiug tego, w  jak i spo- 
sifst tworzone są naczelne organa władzy pań- 
:6twł)v,pj ; jnki jrst stosunek wzajemny. Z tego 
iPW.HU^slra d7.i»Thnv ustrój na dwa typy. Z je- 
dmęj strony Ttwmy ustrój, wyrosły w  Arm ryce, 
P .cięty w  Stnnaóh 'Zjeftrioezenych. określony 
m ariijm .its-neju prezydyalnega, z drugiej stro- 
1 .. łKtroj, -wyttworzstiy w  Anglii i  Framy-i, toz- 
T ’ru szcHinunry póżr.ii j wśród państw całego 
[ htń- u 'Określony inwwą ustroju parlamentar­
nego. -Obu rym tytrran wsnółną jest zasada u- 
s-inaon reprezentncyjnego, dalej zasada podziału 
iV. o/.y na '-trzy fnr.kcy-e, władza fwawodawcza, 
f  wykonawcza, a wreszcie wrpólna
Jcat KJutaftn rówirt.wasi mi odry -urganarni. speł- 
1] !t-e trzy Iirnfecye.Ząełmdzi jednak głę-
™-!i ożiifca, W  systemie amerykańskim spo- 
 ̂ niv 'zupełny rozdział tycli trzech w ładz.

. afl j*1̂  m otylko niezależny, ale uprawniony'
1,1 ba-daina, czy prawo prawomocne, zgodne 
,1 rtt *  bwnstytucyą. Inaczej w  systemie parla- 
"fm^ilarnym. 1 tu mamy te trzy zasadnicze wła- 
( -e, *!te -nie sa one tdk bezwzględnie oddaielo- 
’ *c>] oiebie. T o  są dwie zasadnicze możliwości. 
E-wtjiąj* konsty łucyjna wybrotu drugą ^ nieth, 
ssej-w -na grirsc;e rasady, przejętej przez: kon- 
stvęrcvę Tłrzociego Tta^a. Kaotisya wytknęła 

e za redanie wytworzen.e ustroni europej- 
6 * E P »  rW teegu  do  óywa, W sctgo draga zdro- 

"J* w rw d*u, tsdtiogo, któryby upoiłstwlł się

nu słuszny. Zadaniem senatu jest miarkowanie 
i po prawni nie prac Sejmu. W  obecnym projek­
cie robi senatu sprow/adzona jest do tego, że se­
nat ma Icbie pozostawiać czas do namysłu. Co 
Jo zarzutu, wynikającego z haała: jeden naród, 
jedno przedstawicielstwo, t.o nie wytrzymuje 
cn krytyki. Udzielność państwa jest atrybucyą 
naredu, a4e wykonywan-ie tej ud?,ielnoś"d nie 
może być rolą jedsięgo czynniKa. Ponieważ zaś 
każdy, który dzierży wład*^ skłonny jest do 
iiadużyw unia j(jj, yu»ma©ba tak ułożyć rzeczy^ 
aby ulaAsa powstrzymywała władze. Otóż u- 
strój parlamentarny sam przez się wytwarza 
pewno przechylanie 'ustroju państwowego na 
niekorzyść władzy. Zredukowanie go  do Czy- 
sicj jednoizhowości ł>vioby podporządkowaniem 
włndzy wykonawczej orgaiyom logttilatywnym. 
Rząd, stojący wobec Izby  iiien-iai ko wanej przez 
senar, stałby się prostem narzędżietn Izby, któ- 
ra bj JcLy wówczaA nietylLo ustawodawczą, 
ahi także i rządzącą. WieiHue państwa o wiel­
kich interesach potityczny-ch wśród takich walk 
stronniczych m ueblyby upaść, femiat chociażby 
nie wiadomo jak ograniczony jest niezbędnjTn 
warunkiem utrzymania harmonii w budowie 
wielkiego państwa, warunkiem jego c-ąglości i 
trwałości. Budowa naszego państwa musi się 
zbliżać do zachodu, a oddalać od wschodu. Pro­
stą konsekwencją 1 lUzmpołnieniem stałości u- 
stroju powyższego jest wynór g ło w y  pań,-.twa 
za pLŚrednictwem Sejmu i senatu. Przenieść 
v>ybór g łow y .państwa na sposób amerykański 
do ustroju wręcz przeciwneg-o h jłoby ekspery- 
rricntcm, dziwolągiem nie wypróbo.waiiym w 
żadnem państwie. Poza t/wn nie możemy naszĄ 
najwyższą godność państwową rzucić na falę 
przjąj tuku i oddawać burzącej wszystko agita- 
ctT, której świadkami są 'S tany  Zjednoczone 
w  czasie wyborów

Pos. G ł ą b i ń s k i  oświadcza: Przedłożona 
konstytneya jest dziełem niedoskonalem, ale 
jest wynikiem kompromisu z całością konse­
kwentnie przemyślaną. Projekt ten jest bar­
dziej deint k ratycziy , n;4 konstytucye w  pań­
stwach zachodnich, a jost jednak narodowy.

komisyi konsty-amyjnej klub naszvj;azem 
z większością przeciwstawił się dążeniom do 
utworzenia niejako dwóch sejmów. Projekt 
takiego drugiego sejmu przedstawiła, polska 
partya socyalistyczna w  postaci izby pracy, 
która byia reprezentantką wszystkich żyją­
cych z pTacy najemnej. T a  izba m iałaby' pe- 
wmą kontrolę nad sejmem, bo mogłaby kwe- 
styono.vać każdą ustawę uchwaloną przez 
Sejm i  żądać nad nią głosowania ludowego. 
Co innego natomiast jest spór, czy sejm ma 
być jedno, czy dwuizbowy. Związek nasz stoi 
w  zasadzi" na stanowisku jednoizbowości, a 
u projekcie naszym sejm ma być tylko ogra- 
niczonv przez pewne ciało tak zwaną straż 
praw. Uprawnienie je j wedle projektu naszego 
miałoby być szersze. W edług projektu komi­
syi w  ra7,ie odmiennych zdań tych dwóch izb 
rozstrzygać miałby naczelnik państwa. Straż 
praw, proponowana przez stronnictwo ludowe, 
miałaby tylko znaczenie opiniodawcze. Co do 
tego wolelibyśmy, aby się trzymano metody, 
jaka jest stosowana w  innych państwach, że 
zanim się wniesie do parlamentu projekt, zapy­
tuje się flfer zainteresowanych w  danej usta­
wie i dopiero potem na podstawie tych opinii 
przedkłada swój projekt. Drugą sprawą spor­
ną był sposób wyboru prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Wniosek dążył do tego, aby odbywał 
się ten wybór bezpośrednio przoz naród 
Chciano wprowadzić wybór osobnych posłów, 
którzyby dopiero mieli wyb ierać osobę prezy­
denta. Temu myśmy się przeciwstawili 1 0- 
sw iadf zyliśmy się w  duchu kompromisu % pro-

najszerszym samorządem w  szczególności te- 
rytoryalnj^m, pozatem żądaliśmy i przyznali­
śmy także samorząd ciałom gospodarczym oraz 
zgodziliśmy się na samorząd mniejszości na­
rodowych. Są jednakże pewne punkty ważne, 
w których uznaliśmy za potrzebne wprowadze­
nie poprawek. Przedewszystkicm dotyczy to 
zwoływania sejmu, które to prawo przyznali­
śmy marszałkowi. Druga poprawka dotyczy 
wieku posłów. Uważamy, że nie należy wybie­
rać młodzieńców niewyrobionych praktycznie 
i proponujemy lat trzydzieści. Jeszcze jedna 
ważna poprawka dotyczy uprawnień prezy­
denta rzeczypospolitej. Powstaje pytanie, czy 
prezydent ma oyć także naczelnym wodzem. 
Klub nasz sądzi, że połączenie godności prezy­
denta rzeczypospolitej nie da się pogodzić 
z zasadą nieodpowicdzkilności. Na projekt go­
dzimy się i za mm będziemy glosować.

P. N i e d z i a ł k o w s k i  (P. P. S.) odrzuca 
tak senat jak i straż praw. Odrzuca również 
sposób wyboru głowy państwa i argumentuje 
za Izbą pracy. Żąda rozdziału Kościoła od pań­
stwa. Wkońcu proponuje nast. rezolucyę: Sejm 
stwierdza, że organizacya w ładzy ustawodaw­
czej opierać się musi na zasadzie Sejmu jedno­
izbowego, żo wybór prezydenta spoczywać ma 
w  rękach ludu, względnie jogo specyalnie w 
tym cela powołanych przedstawicieli. Wobec

tego poleca się k om ry i dokonani- w  p ro y ftre  
wszelkich zmian i pciprawok z wyrażoną woią 
Sejmu, w s/.czególności skreślcifa wszelkich ar 
tykuiów i ustępów, -lotyeztfCycii senatu, jego 
składu i konipcieneyi.

F  i c 1> n a (Nar. partya rob.) domaga się, 
aby obowiązywał system jednoizbowy, ahy u- 
trzymar.o 'dotychczasowy system wyborczy i 
aby lud brał udział w wyborach Naczelnika pań 
stwa. Gdyby zasada dwuizbowości przeszła, 
mówca zgłasza poprawkę do artykułu 36, aby 
senat składał się nie z 50, lecz z 70 członków, 
o sr/. aby mc wchodzili do niego przedstawiciele 
episkopatu, instytncyi naukowych, sądu naj­
wyższego. Izb gospodarczych i adwokatury. Co 
dotyczy prawa wyborczego, to  nie wolno co­
fać się wstecz i odwoływać to, co się już ludo­
wi dało. bia.ozelnik państwa musi być rzcezy- 
v istym wodzem sił zbrojnych. Najszersze war- 

■ stwy murzą być dopuszczane do samorządu, 
j Izby p acy muszą mięć charakter opiniodaw- 
1 czy w stosunku do Sejmu.
I Dalszy ciąg dyskusyi odroczono.
I l ‘o odesłaniu szeregu wniosków do komisyi, 
p. B r c j s k i  uzasadnia! nagłość wniosku w 
sprawie stosunków, panujących w  administra- 
eyi na Pomorzu.

Nast. pne posiedzenie odbęrlzic s-ię w piątek 
o pedz. 4 po południu.

W arszaw a. P . A . T . Kom unikat o ficya ln y  
minioiti&rstwa sparaw wtgraiucznych:

N a  m acy d ecy zy i R a d y  O brony Państw a 
D iin isterstwo spraw  zagraniciznycti w ysła ło  
do kon fercncy i w  Spala w  dniu G-go b. m. 
notę następującej treści:

Po lska  w a lczy  o  zapew n ian ie sobie niepo­

d leg łego  byiu  1 o  przy łączen ie d o  Po lsk i 
tych  ziem , k tóre są zam ieszkałe p rzez lu­

dność polską, pragnącą, aby  nie była oder­

w aną od  kraju  m acierzystego. P o lska  g o ­
towa jest każdej chw ili zaw rzeć pokó j na

zasadnie stanow ienia o  sobie narodowości 

zam ieszkałych  m iędzy Po lską  a  R csyą . 

W o jsk o  po lsk ie zasłania Europę przed fa lą  
oolszew tcką. Przerw an ie  te j tam y g ro z iłob y  

niebcŁpieezeństwem  ca łe j zachodniej Euro­
pie. N aród polski z jednoczony w  podnio­

słym  i solidarnym  w ysiłku  wszystk ich  

w arstw  pow sta je dla obrony sw ych  ognisk 

dom ow ych. Polska, o ile  będzie zmuszona 

do dalszej w a lk i, potrzebu je w yd a tn e j ma- 

terya ln e j i m oralnej pom ocy aliantów .

Pogotowie Polski.
Warszawa. P. A. T . W e czwartek 8 b. m.

w pałacu namiestnikowskim oauyło się na w e­
zwanie generała Józefa Kailera pierwsze ze- 
Kianiw komitetu obywatelskiego dla Bpraw za­
ciąga <ochotniczego, złożonego z 216 delegatów 
iastytucyi i oiganizacyL Zobranio cechowała 
j r .  vaga i zapal, które dopTOwaJziiy do jodno- 
myśli ych uchwsuł, a mianowicie: 1) wszystkie 
org&irizaeye oddają się pod rozkazy generała 
•Józefa H a l l e r a ,  jako przewodnicząoego ko­
mitetu obywatelskiego; 2) upoważniono gCu.e- 
<rała H a l l e r a  do zamianowania komitetu w y­
konawczego i  zastępcy przewodniczącego; 
5) upoważniono gen. H a l l  o r a  do ŁamkwiO- 
iwania p< biomocniiłów województw i  pełnomoc­
ników powiatowych, którzy w  miarę uz.nania 
powołaliby lokalne komitety; 4) jako główny 

duiałaBności komitetów przyjęto: a) propa­
gandę dó zaciągania ochotników, b) akc-yę dla 
pomocy moralnej, gospodarczej 1 materyalnej,
c) roicetracyę sił, które zastrrpilyiiy w  Instytu- 
cyach osoby cywilne, użyte dla służby wojsko­
wej, d) obmyślenie środków funduszu.

M l 0 dmU PalSaO-tZFlrifl!.
Cieszjra. (Telefonem). „Morawsho-Slewky 

Dennik”  podaje interwiew z cz.eskim mini­
strem spraw zagranicznym Drem Beneszem.

Na pytanie, czy możliwy jest arbitraż na 
Óląsku Cieszyńskim, odpowiedział minister, że 
musi być w tym  wypadku jednomyślność 
dwóch rządów, względnie parlamentów. Ta ­
k ie j jednomyślności dotychczas nie było Da­
lej oświadczył minister, że obawy powstrzy­
mania akcyi plebiscytowej przez Polaków  są 
płonne. Koalicya znajdzie dosyć środków, aby 
z m u s i ć  ( ! )  ' P o l a k ó w  (lo uczestnictwa 
w  plebiscycie.

W  dalszym ciągu swych rowolacyj oświad­
czył minister, że dobre s t o s u n k i  p o l s k o -  
c z e s k i e  są podstawą egzystcncyi obu na­
rodów. Mimo ciężkiej sytuacyi, wytworzonej 
przez spór o Śląsk, musi naród czeski dążyć 
do p t) r o z um  i e n  i a z P o l a k a m i .

MISY A  MSGR. SCIAPPY.
Ciesryn. (Telefonem). Msgr. Sciappa, który 

Otrzymał jurysdykcyę kościelną na obszarze 
plebiscytowym Śląska Cieszyńskiego, przybył 
do Cieszyna. W  przemowie dc duchowieństwa 
katolickiego ks. Sciappa oświadczył: Misya, 
którą mam spełnić, jest wyłącznie kościelnej 
natury, cłównom je j zadaniem jest skłonionie 
kapłanów jako takich, a w ięc o ile chodzi 
o spełnianie obowiązków kapłańskich, do 
wstrzymania się od walk politycznych, i mam 
użyć wszelkich ich wpływ iw  w celu przywró­
cenia poŚTÓd ludności spokoju, pokoju i chrze­
ścijańskiej zgody.

Sprawa autonomii SIą&ka.
Bytom. P. A. T. Z powodu zajęcia się Sej­

mu polskiego sprawą samorządu przyszłego 
województwa śląskiogo, pisze „G azeta Ludo- 
wa“ w  Katowicach, co następuje: W idzim y z 
tego, że Polska da nam to, co N iem cy nan 
tylko obiecywali. W obec tego możemy z urno- 
śc;ą i  otucha spoglądać w przyszłość. Bo gdy  
iipsz Górny Śląsk złączy się z Polską, będzie­
my mogli w porozumieniu się z rządem pol­
skim urządzić się tak, jak tego wymagają na­
sza śląskie warunki społecz k  ]  polityczne.

do -wielkiej demdkracyl zachodu. Przyjęliśmy j jektem większości, Oświadczamy się za jak ]

iftpiliKE oaSsiieiiiiiflii
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi ze Spaa: 

Expose niemieckiego miuistra obrony krajowej 
G e s 1 e r a było nie :ręczne, mające na celu 
uzyskanie zgody sprzymierzonych na to, aby 
Niemcy ulriymyw; iły nadal nr arię całą, an .rę 
ponad 100 tysięcy ludzi Tw ierdził on przy 
tern, że jodynom niebezpieczeństwem dla N ie­
miec są komuniści L loyd George, odpor.uda­
jąc w  imieniu sprzymierzonych, kilkakrotnie 
n< wołj-w.ł inowcę do trzymania się tematu, 
oraz wyraził życzenie sprzymierzonych do­
wiedzenia się nareszcie, jakie są istotne zamla- 
»y  Niemiec. Minister spraw zagranicznych pod­
ją ł na nowo tezę Gcslora w  sposób, co praw­
da nieco zręczniejszy, zapewniając przy tern 
że N iem cy nie są w stanie wypłacić odszko­
dowania, o ile nie będą miały możności utrzy­
mania stało ładu i spokoju, a do tego z kolei 
jest im konieczną silna armia. Na to L l o y d  
G o o r g e  wygłosił przemówienie, które S ia ­

nowi w  grui.cie r/.aczy kategoryczne wezwa­
ni© przedstawicieli Niemiec do danin dclinity- 
wnej odpowiedzi. Przylrm  zaznaczył, ża isto­
tno niebezpieczeństwo dla Niemiec stanowi 
tairanne ukrywanie materyalu wojennego. 
Armią mocą zawładnąć komuniści. Ocalenie 
Niomicc zależy od. wykonania traktatu poko­
jowego. Kanclerz Fcliroiibiu-.ii powtórzył wszy­
stkie iargumonty swoich kolegów, wobec czc- 
g o L l o y d  G e o r g e  sprecyzował ifitinuituin, 
komunikując, że byłoby zupełnie zbytecznom 
pozostawać nadal w Spaa, o ileby Niemcy nie 
mioli zamiaru dać zupełnie jasnej i stanowczej 
odpowiedzi.

Paryż. P. A . T. Ag. Radio. .,Temps“  z uzna­
niem podnosi, że Lloyd George przedstawił 
kanclerzowi Febronbachow?, iź przyczyną w oj­
ny była aaesyw na polityka Niemiec, a roz­
brojenie Niemiec jest warunkiem utrzymania 
pokaju. Dla zrozumienia, w  jak i sposób L loyd 
Goorge zapatruje się na kwesfyc rozbjojcnm, 
wystarczy uprzytomnić sobio, coby nasi ppiło, 
gdyby rozbrojenia tego nio przeju-owadzono. 
W  sobotę dnia 10 lipca upływa termin, tv któ­
rym armia niemiecka ma być zredukowana do
100.000 ludzi. Jeżeli po nocie, wysłanej w tej 
sprawie z Boulogne, alianci zamkną oczy na 
wymykanie się Niemców od wypełnienia klau­
zul wojskowych traktatu pokojowego, jakąż 
będzie wartość ekonomicznych zarządzeń w 
Spaa? Już z tego względu, że Niomcy wydają 
olbrzymio sumy na utrzymanie swego po je  kar 
i milicyi, nie będą one w stanie zapłacić od­
szkodowań. Miliardy, przeznaczone na odszko­
dowanie, pójdą na armię. Konlrrencya w Spaa 
nie może zakończyć obrad, póki pokój nie ifcę- 
dzie zanewniony, a pokój nie będzie zapewnio 

: «y ,  dopóki nie przeprowadzi się rozbro!ania 
Niemiec. Armia niemiecka służyłaby nndal prze 
wrotom reakcyjnym i spartakistycznym roz­
ruchom. Dopóki Niemcy będą ipasiadały do­
tychczasową swoją armię, nie będz'e spokoju 
w Europie i nie będzie, kredytów międzynaro­
dowych.

Nauen. P. A . T . Na posiedzeniu konforencj i 
w Spaa w sprawie rozbrojenia Niemico przed­
stawił generał niemiecki von Seeckt na pod­
stawie obszernego roateryału statystycznego 
obecny stan kwestyi rozbrojenia. D la wydania 
roateryału wojennego i zmniejszenia liczby 
wojska potrzebny jest okres pięciu kwartałów. 
W  ten fnosób możmby, począwszy od l naź- 
dziem ika 1320 r. zdemobilizować kwartalnie
30.000 ioln iciwy i  zmniejszjń w  odpowiednim 
Stopniu stan b r y g a d .L lo y d  Ge rge odi^ueil

/ępo;:ov/any termin pięciu kwartałów. Co najf
; w>'żej godzi się on na przedłużenie na trzy miej 
is-ęce. Koalicya da w tym względzie dokładl 
: n.i o.lpowi. , ż we czwartek. Minister spraw 
I :a graniczny eh Smicns zaznaczył ponosrafe ko|
j iiicezncść dłuższego terminu.i

fcafersiicys thtegatów pojskidij
Warszawa. (Tcldfcneir). Millerand przyjął 

1’atka 6 b. m. Gen. Rozwadowski i  Korfanty 
konferował: z marszałkiem Foehem.

PPH Ś W A  G D AŃSKA.
Yrarezawa. (Telefonem). Ze Spaa donoszą fTi 

pism tutejszych: Sir Reginald Tower wypraJ 
Icowal projekt, do tjcząey  Gdańska. Poiega od 
j na tom, że i>ort gdański byłby administrować 
|ny juz -z komisyę, składającą się z 7 osób|
! o Polaków, 3 Niemców i jednego przedstawił 
! cielą L ig i Narodów (oczywiście Anglika).

Gdańsk. P. A . T . „Danziger N, NaćhricuŁen* 
jiov. tarzają wywiad redaktora „Bediner Lok  
anzciger!‘, z Reginaldcm Towerem. Oświadczył 
011, że wyjeżdża do Paryża, colom opracowani^ 

i tam konwoneyi jiolsko-gdańskiej. W  p: acy teł 
j wozińą udział przedstawiciele Polski i  GdańJ 
' ska. Konwoncya musi być załatwiona przez I - k  
g ę  N a r o d ó w  w  Londynie. W  sprawne zaJ 
prowadzenia waluty polskiej w  Gdańsku T#« 
wen ośw ialezył, że kwestya ta  będzie rozsti^y-1 
gniotą’ również w Paryżu.

K W E S T Y  A  GÓRNEGO ŚLĄSK A .

Bytem. P. A . T. Gliwicka „Ober-SehJ. Post*4 
donosi, ze generał L  e r o n d, przewodniczący) 
międzysojuszniczej kontsyi rządzącej bęazle 
rofe:ewal w Spaa dotychczasowy przebieg rzą­
dów okupacyjnych koclicyi, oraz przygntoTwi- 
nia do plebiscytu na Górnym Śląsku. Pis i ł  
niemieckie donoszą z Berlina, że sprawa Gik- 
nego Śląska feęilzie omawiana na konterc-ncyl 
w Spaa z koiiitbm b. m.

ZAMKN!F.C1E K 0 N F 5 S E N G Y I?
Paryż. P. A. T. Jak donoszą dzienniki bruk­

selskie, konfereneyu w  Spaa będzie zamku gta  
prawdopodobnie w  sobotę wieczorem. Narady 
nad kwestyami ubcezncmi ni iją  być jednak 
kontynuowane w Ostendzie albo Londynie.

Francya a  Witylcan.
Lyon. P. A. T. Ifomlsya finansowa Izby  de­

putowanych wypowiedziała eię na posiedzeniu 
wewrwszem  30 gtosami przeciwko 17 przeciw 
ndroczeniu tiyskusyi nad p-oje’ r' em ustaw-,’, 
tyczącej nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych ze Stolicą Ap3°to’ ską.
tn » » -raa»zg3ŁŁŁZŁŁiki»JŁJtiiŁJLi*i-» n—ii 1 111

Wiadomości -gospodarcze.
EM łG RAC YA  DO AM E R YK I. W iedze am&- 

rykańskie ogłosiły dnire statystyczne, tyea: ca 
się ruchu hn^a^-yjnego w  porcie New i-c-rknJ 
W  ciągu pibtwszych -pięciu miesięcy 1920 roku 
wylą&owak) w N- w-Jorku 150.060 emigrantów^ 
kiedy w  tymże ok ra ie  1919 x. 141.131. Liczby; 
przvbylyi h emigrantów w  poszczególnych mie­
siącach świadczą, że emigracya stale w7.rr.Rt a.- 
W  styczr.ju przy bj ło 25.051, w  ]utym £2.0SCj 
w  marcu 29.098, w  kwietniu 36.938, w  ma-uf 
przeszło 40.000. Z przybyłych 50% przyprą a) 
na -Włorliów, jirzewa.żnio dzieci i kobiety. Pra-| 
sa ;'.rr.r,ryi;ai>. ha, k-cmentując wzrcsł emigrat yk| 
twierdzi, RB por. odr-m je j są wysokie .zarobki 
w Stanach Zjrdneczoą.yeli. Oieka,w<ei sa równieżi 
dane tycząck? się mngrafcRi w ciąrru 100 lat c- 
statnich (do enezatku 1920 r.L W  c:ągu tego1 
okresu priy.iu. -o do Stanów / "ednoczop.ych c- 
gó lm i 33 200 103 onrcrrp.ntów. Na noszt zególr.a 
kraje przypada: W ielka Brytania i Trlanóra —
8,2 miliona, N on -ty  —  5 5 mil., W io iliy  4.1 
mil., Austro-W ęgrv 4.1 m'l . P  -sya 3.1 mii., 
kraje skairdynawskie 2 1 miliona.

n wrymj.Z GIEŁDY W
z c»n!a U Lfpsa 1T 23 r. L.
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Teofil Gautier.

A W A T A R .

Przekład Zofii J a e h lm e c k le l .

Jak to być m ogło , że ten p iękny i  b oga ty  
m łodzieniec, m a jący  ty le  pow odów  do szczę­
ścia, tak nędznie marniał? Pow iec ie  może, 
że Gktawiusz był zb lazow any, że modne ro­
manse zatru ły mm umysł m ezdrow em i m y­
ślami, że nie m iał w iary , że z je go  m łodo­
ści i m ajątku roztrw on ionego na szalone or- 
g'.S nie zosta ło  mu nic w ięce j jak  ty lk o  dłu­
g i  —  w szystk ie  te przypuszczenia są nie­
prawdziwe. —  N ie  zakosztow aw szy  w ielu 
przyjem ności, Oktaw iusz nie m ógł b yć  niem i książkę, g d y ż  oczy , zatrzym ane na jakiejś 
znudzony; nie b y ł on  ani m clancholikiem . karcie, zdaw ały  się nie patrzeć. T w a rz  jego

Śmiemy je j wyznać i pozostaw iam y to  sd- 
memu bohaterow i.

Pon iew aż zw ycza jn i lekarze nie poznali 
się na te j dziw nej chorobie, gd y ż  nie k ra­
jano jeszcze <lusz w  am fiteatrach anatom i­
cznych, udano się w resecie do pew nego  oso­
b liw ego  doktora, k tó ry  po długim  pobycie 
pow róc ił z In dy j i dokonyw ał cudownych 
uzdrowień.

Otktawiusz, przeczuw ając w yższą  przeni­
k liw ość zdciną do odgadn ięcia  je go  ta jem ­
nicy. zdawał się obaw iać w iz y ty  lekarza 
i dopiero na usilne nalegania m atki zgodził 
się p rzy jąć B; 'tazara  Cherbćnneau.

K ie d y  lekarz wszedł, Oktaw iusz leża ł na 
pół w yc iągn ięty  na kanapie: na jednej po­
duszce opierał g łow ę, na drugiej po ło ży ł ło ­
k ieć, trzecią  p rzyk ry ł nog i; spow ity  w  m ięk­
k ie  fa łd y  gandury, czyta ł, a raczej trzym ał

a.Tij rom antykiem , ani ateuszem, ani rozpu­
stnikiem , ani m arnotrawcą; je g o  życ ie  do­
tychczasow e w ypełn iono było  nauką i roz­
ryw kam i, w łaściwem i m łodym  ludziom ; ra ­
no  przysłuchiwał się w yk ładom  w  Sorbonie, 
a w ieczorem  stawał na schodach Opery, aby 
',o ’uaczyć p rzew ala jącą się kaskadę tualet. 
N io  posądzano g o  o m iłość do jak iejś m ar­
m urowej d z iew icy  lub księżny, dochody 
sw oje w ydaw ał, lecz  tuk, aby kaprysy'- nie 
r.aru wały kr dtału  —  je g o  notaryusz sza­
now ał go. B y ł to w ięc  cz łow iek  prosty, nie- 
z d o lir ' do  rzucenia się w  lodow ce  Manfreda. 
C o do p rzyczyn y  dziwnogp stanu, w  k tórym  
sio znajdow ał i k tó ry  zdaw ał się urągać m e­
dycyn ie, to jest ona tak n ieprawdopodobną 
w  Paryżu  w  dziew iętnastym  w ieku, że  nie 
r* s- tr  .w m w .i. ) iw r » « i i  wmsmrwmat

była  blada, ale jak  już pow iedzieliśm y, nie 
w idać b y ło  na n iej zb y t w rełk iej zm iany. 
Pow ierzchow na obserw aeya nie odkry łaby 
niebezpieczeństwa u tego  m łodego chorego, 
u k tó rego  na stoliku stało pudełko z  papie­
rosami zam iast flakonów7, słoików , zió łek  
i innych lekarstw  stcfOwanyeJ; w7 ta ki oh w y ­
padkach. Jego  czyste, chociaż n ieco zmę­
czone, rysy , n ‘e  straciły  nic ze sw ego w d zię ­
ku i g d yb y  nso głębok i bezw ład i spojrzenie 
pełne n ieu leczalnej rozpaczy, Oktawiusz 
w ydaw a łby  się człow iek iem  zupełnie zdro­
wym .

O sob liw y w yg lą d  lekarza  uderzył Okta- 
w iusza pom im o ca-te-j je g o  obojętności. B al­
tazar Cherbonnęau w yg ląd a ł jak  postać w y ­
rwana z fan tastycznej opow ieści H offm ana

,4V4 t g .
i*
t»

* V .
4'/,

Edward G r u b e r
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S U B & K I S Y P C Y E  ” *
=  POLSKIE] POŻYCZKI OOPOOIEHIA =

kiótko i długctsiminowaj przyjmuje codziennie

Oszoiędności i Pożyczek
y.v Krakowie, pl. UaryackL Ł. 2, I. p,

w  t io t lz ln a tS i  p o p « iR i? & S o w y e h  c d  4 — C »eJ  pojedynczo  
i zb iorow o o d  Stowarzyszeń ■potężnych  i wszelkich Związków.

~ v :  tA n ,w ~

J t f y r & h t e m
Sądu ' okręgowego karnego w Krakowie 
/. dnia 10 lutego 1919 L. cz. Vr. 5211/18, 
zatwierdzonym przez Sąd Najwyższy w War­
szawie dnia 1 czerwca 1920 L. Kr. 317)20, 
zasądzony został Bo"&l GottlieD czslannik pia- 
iunski, zamieszkały w Skawinie, z*i prowa- 
(izime handlu łańcuszkowego tytoniem, na 
kurę ścisłego aresztu przez jeden miesiąc, 
obostrzony raz na tydzień iwardem łożem, 
przepndeST zajętego tytoniu oraz ponoszenie 
kosztów postępowania karnego.

Kraków, dnia 8 lipca 1920. lOiS
Sąd okręgowy karny Senat IV.

FśBSEUCYE GOCft nBUUMM
Na mo y upowainieaia G łównego UrzęJu óiem- 

th iego w W arszawie do 1. 7543 p;zeprowsćsa biuro 
'a.c Ucyjne iużytrera Artara Bromowicza w Krakowie 

u’ G m orra I. 26. Posiada kolonistów nu  wschód.
1010

Żegluga PeSska S. ft. w Krakowie,
W dniu 17. VT. 1920 o goJz. 6. otłbęiJo sig w sali Mcł. 

To w. ro.:n. pi c S-Gzetańtui 8

Wainc igroąaiiienic konstytuujące
Sp akc. pod firm. Żegluga Polska S. A. w Krakowia

na klóre subskrybentów zapraszamy. 
P O W .f l .D E I i  D Z IE N N Y :

1) Za pa jen ie  i w y b ó r  p rzew odn iczącego.'
I )  Uchwała co (io za*ożenia spółki akę. i Co do 

ostatecznego ustalenia treści statutu spółki 
w brzmieniu zatwierdzonym przez Rząd 

3) W ybór członków pierwszej Rady Nadzorczej 
na 3 Jain.

<1 W ybór pierwszej Komisyi Rewiz. na i  rok.
5 ) Uchwała co do zakupna przedsiębiorstwa 

Slow. żegluga Polska w Krakowie, Stow zarej. 
z ogr. por., o r .z  Żegluga Polska, Sckcya dlk 
rzeki Dunajca, Spółka z ogr. por. w  Tarnow ie, 
w  zamian za ikoye Spółki akcyjnej, 

fi) Uchwala co do podwyższenia.kapitału akcyj. 
o 7,000.300 Mk, przez eiuisyę 50.000 sztuk akcyi 
po 149 Mk. nom. warlośei.

7) Uchwała co do wysokości marek obecności 
dla członków Rady Nadzorczej.

8) Uchwala w sprawie upoważnienia Rady Nadz. 
do zakupu nieruchomości.

9) Uchwale co do zmiany §§ 8, SI art. 5, 30 art. 
l i s  statutu.

W eJ-ug s sU tu lu  uprawnia posiadanie 2i  akcyi do odda­
l i ł  jedne-o  głosu na W  ulu e w  Zgromadzeniu. Prawo głosowania 
nr-4.* by<! w ykonane przez każdego akeyouaryuazu osobiście lub 
tri k ie  przez pełucmocntfca, l.ez wrtflędu na to, czy ten jest akcyo- 
d; r y  uszom, rzy  le i nie Kobiety w ykonują  pr&wo głosowania albo 
dftol>:6cie, nlbo przez swych małżonków, jako ustawowych zarąd- 
r/-w ich n:n]ątków bez osobr.ejęo pełnomocnictwa, albo przez in­
nych pe r.omocników, osoby będące pod kuratelą lub opieką opieką 
i  csohv p iaw ne przez swych ustawowych w zględnie statutowych 
*.-i»>pc6w. bez osobnego pełiicinośniclwa. Kaidem n akcyonaryu- 
f. ow i wolno dla wszystkich przysługujących mu głoaów ustane- 
miJ tylko jednego pełnomocnika. Podpis na pełnomocnictwie musi 
być sądow ni* lub notaryafnie legalizowany

„Żegluga Polska1' w Krakowie
2012 Stow. zarej. z ogr. poręką.

Mleczarnia Hygianiczna 0,.£?„V
p r s i u k u ; a

S s s s e S
cł©s©aws
psUSaO-rj©, z  d o s ta w ą  k o le ją  lu b  fu rm a n ­

k am i. U m o w a  na m ie jscu . 1902
fe

i przechadzająca się wśród rzeczywistości,
zdziw ionej w idok iem  te j uciesznej osobisto­
ści. J ego  nie,:.,Miernie opalona tw arz znika­
ła pod ogrom ną czaszką, która, z powodu 
łys iny  w ydaw a ła  się jeszcz w iększą. T a  na­
ga, g ładka jak  kość słoniowa, czaszka za­
chowała b ia ły  odcień, podczas k ied y  twarz, 
w ystaw iona na prom ienie słońca, przybrała, 
d zięk i pokładom  opalenia, ton drzew a dębo­
w ego  albo zakopconego portretu. W szystk ie  
p łaszczyzny, w ypukłość i w klęsłość kości 
w ystępow a ły  tak  silnie, żc n iew ie lk i pokład 
ciała, k tó ry  je  p rzyk ryw a ł, w ygląda ł z  po­
wodu tysiącznych zm arszczek jak  zm oczona 
skóra, nałożona na g łow ę zm arłego. R zad ­
k ie  szpakowate w łosy, błąkające się jeszcze 
na ty le  g łow y , zebrane w  trzy  cienkie k o ­
sm yki, z k tórych  dw a w znosiły  się nad usza­
m i a trzec i s ięgał od karku aż do cizeła, lcc 
rokow a ły  cudacznie dziwną tw arz tego  
dziadka do orzechów , budząc ża l za staro­
św iecką peruką, albo za nowoozesnemic, ro z ­
czochraniem! nad cizołem lokam i. A le  co na j­
bardziej zac iekaw ia ło  u tego  lekarza  to  b y ły  
je g o  oczy. W  te j tw a rzy  pooranej w iekiem , 
ogorzAłej pod  nieubłaga.ncrn słońcom, zu ży­
tej nauką, w  które j zmędzenie życiem  i w ie ­
dzą zapisało się głoboRipini bruzdom i, ku­
rzem ! łapkami, rozci.odzp-ceini się w  prom ie­
niach. fa łdam i bardziej śoiśniętym i niż kar­
ty  książki, błyszczały- dw ie turkusowe źre­
nice o n iepojęte j przeżroczyetcśei. m łodości 
i św ieżości. T e  b łęk itne gw ia zd y  b łyszcza ły  
w  g łęb i brunatnych oczodo łów  i błon, któ.- 
ryc li p łow e ko ła  przypom inały '/lekka, p ió ra 
ułożone w  aureoli dookoła  źrenic sów. Mo- 
żnaby b y ło  pow iedzieć, że wskutek jak iegoś
czajrodziejstwa, podpatrzonego u bram inów j mi. M imo, że  tw arz lekarza pogrążona była  

SSKdSaErcu&i&ueatS' ‘

i  pandytów , Baltazar Clieifconneau ukradł
<ws-zy dziecka i przystosow ał je  do swej tru­
piej tw arzv. S R ^ z c n io  starca w skazyw ało  
na Jat dwadzieścia, spojrzenie m łodzieńca 
na la t si-:e;;óda.ie<-.iąt.

Baltazar Ciierbonneau ubrany b y ł w  k la­
syczny kostyum  leka rzy : frak  i spodnio 
z czarnego-s-uknay jedwa-bna kam izelka rego 
sam ego koloru, a przy koszuli w ie lk i brylant, 
dar jak iegoś radż-y albo nababa A le  to ubra­
n o  chw ia ło  się jak  gd yb y  by ło  rozw ieszone 
na w ieszadle i tw o rzy ło  prostopadłe fa łdy, 
a k ied y  lekarz siadał za łam yw ało się ped 
ośtremi kątam i na kościach udow ych  i na 
piszozełach. B o  w ytw orzen ia  tej zadziw ia ją­
ce j chudości nie b y łoby  w ysta rczy ło  samo 
prażące słonce Indy j. Praw dopodobn ie Bal- 
tazar Cherbonneau poddał się w  celu jak ie ­
goś  w ta jem niczen ia  długim  postom  fak irów  
i spędził jak iś .ceas na skórze ga ze li m iędzy 
dwom a żarzącym i kotłam i. A le  ten ubytek  
m ateryi nie siwowadził żadnego osłabienia. 
Silne w iązadła , naprężone na rękach, jak  
stiuniy na szy jce  skrzypiec, łą c zy ły  w ychu ­
dłe kości członków  i um ożliw ia ły  im poru­
szanie się bez zbytn iego  chrzęstu.

Oktawiusz w skazał ręką na krzesło sto ją­
ce obok kanapy; lekarz usiadł na niem ru­
szając p rzy  tom łokekuni ja k  g d y b y  metr, 
k tó ry  się rozkłada, i czyn iąc ruchy, k tóre 
wsi’ * isa  -cały na -zakorzeńkm y zw ycza j sia­
dania na matach. T a k  usiadłszy, Baltazar 
Che-bonneau odw rócony b y ł ty łem  do św ia­
tła, k tóre  nadało Wprost na, tw arz chorego; 
p ozycya  ta. odnow iod iva by ła  do badania 
i chętn ie ją  przyb iera ją  obserw atorow ie, 
chcący raczej coś w idzieć, niż być widzianv-

Gktaw iusz 
pdtnyeh 

obdarzone

w  cieniu, a ty lk o  na szczycie czaszk i połys­
ku jącej i zaokrąg lonej jak  olbrzym ie strusie 
ja jo , b łyszcza ł prom ień ś w la f i ,  
dostrzegał m igo t nie dziwnych 1. 
źrenic, k tóre zdaw ały  się być 
w łaściwem i sobie błyskam i, jak  ciała fos fo ­
ryzu jące ; ost-iy i jasny .prom ień tryska jący 
z nich i padający7 prosto na pierś m łodego 
chorego, w yw o ływ a ł w  nim w rażen ie lek ­
k iego  k łócia  i gorąca, jak  gdyby  po .za życ iu  
om eiyku.

—  Otóż, —  rzek ł lekarz po chw ili m ilcze­
nia, podczas k tórego  zdawał sio zestaw iać 
oznaki zebrane w7 swem ki ótkioin badaniu,—- 
w id zę  już, że nie m amy tu do czyn ien ia  ze 
zw yk łą  chorobą; nie ma pąh żadnej z ty  eh 
chorób zakata logow anyoli o dobrze znanych 
oznakach, k tóre lekarz uzdraw ia lub pogar­
sza, i k ied y  pom ów ię z panem k iika  minut, 
nie zażądaną papieru. . aby na nim  ^ąpisać 
błahą. fo iip ilJ k ęĄ  Kodeksu , ipdd k tó rą .p o ło ­
żę h ierog lificzny  podpis j  kUną pański służą­
c y  zaniesie do pob lisk iej apteki.

Oktawiusz u śn iechpą i ario lekko, ja k  gd y ­
by  chcLtu podziękow ać lok u *  ow i za to, że  
go  nie będzie nużył zbytecznem i lekare 
stwiund.

—  A le , —  ciągnął dalej lekarz, —  n ie 
ciesz się p u i za w ozebu e; chociaż pan nio 
masz ani otłuszczenia serca, ani tuberkułów  
phi?, ani roemiękcizenia rdzenia lcrogowego, 
ani rozw odnien ia  m ózgu, ani tyfusu, ani ża­
dnej choroby nerw ow ej, to  z tego  nie w y ­
n ika jeszcze, że pan jesteś zupełnie zd row y. 
P oda j m i pan rękę.

(Ciąg dalszy naf.tąpib

POLSKIE MRZOTO HUlDLOiE S. i
W KRAKOWIE.
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Walne ZgróRładzsnie Spółki odbyie 39. czerwss 1920 
uoJiwaSiio dywidendę w wysokości

1 5 %  d y w i ^ G n d y 2010

l od ak«yl i. i li. emteyi.

Na tej podstawie za kupony od akcyi I. emlsyi będzie 
wypłacana dywidenda po Mp 21. —  za kupeny cd akcyi 
U. emisyi Mp 10*90 od sztuki.
K n p o n y  r e a l i z o w a ć  b ^ « lą :  Bank Kraj* vy we Lwowie i Fili i w Ktakowie, 
Bank Przemysłowy wa Lnowle i w KraU.ńe, Bank Mełapoiski w Kukow e i Filia 

w Warszawie, Bank Hantfigny w Warszawld I Oddziały w Krakowie.

K o n k u r s .

ifBQ29

t J e l e m  © f e s a d ^ e a s S a  p © ł ^ c z © 5 a © |  e  t r a f i k ągłdwnej sklsdô r.! fylusiCu
w  d a i y © r s s a i e

rozpisuje su;

1934

Dyrekcy? 8-tnśo klasowego, z pe nc *ii prawami sik^t p3fe?twa- 

wy&h, gimnazyuifl Realnego bu ladsuszci Kościuszki

z:____-J— w MisciHwie ^ ------------ -r—

poszukuje na rok szkolny 192J/2i

n a u c z y c i e l i  jszyke i f e a t e r j  psiskiej, łaciny,

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela kancelarya giranazyum
w  M ie c h o w ie .

p o s tęp o w an ie  k o n k u re n c y jn e .
Należycie ostęplowane i udokuAienlowane ofeity 

przy dołączeniu kwitu na złożone we filialnej Kasie 
krajowej w  Krakowie wadjum w  kwocie 14.700 Mk. 
wnieść należy najpóźniej do dnia 24 lipca 1920 do 
godziny 12 w południe na ręce Dyrektora okręgu 
skarbowego w Krakowie.

Inwalidzi wojenni, oraz wdowy i sieroty po po­
ległych na wojnie oficerach i żołnierzach polskiej 
narodowości, mają pierwszeństwo przed innymi ofe­
rentami, o ile się zgodzą na ustaloną przez Władzę 
sprzedaży prowizye.

Bliższych infcrmacyi zasięgnąć można w Dyrsknyi 
okr. skarbowego w Krakowie, ul. Kanonicza L. 17 wzglę­
dnie w Nadzorze kontroli skarbowej w Szczakowej. Ia,0

P a m t a fe lm y  o  £otrcie?zu p o ls k im !

W S Ł W E  a K J K O M A D Z E N I B

T B Z E :B I jV IA
Fabryka maszyn i narzęs-zi rolniczych. Odlewnia żelaza i metali w Krakowie.
odbyte w dniu 19 czerwca 1920 r. uchwaliło zakup sąsiadujących z fabryką 
w Trzebini realności, oraz wykonać dalsze inwestycye. Na pokrycie tych wy­

datków achwalono podwyższyć kapitał akcyjny do

K ,  t. Jw © d a l s z e  K ,
przez wydanie 15 030 nowych akcyj nominalnej wartości 200’— K  za sztukę.

 Bs s s b —  ■ ■■■= S U B S M R W C Y Ę

n a  n o w e  r th cyc  p r z y jm u je  S p ó łk a  F a h tn ró n -a  v ;  K r a k o w ie  o d  d n ia  1 l ip c a  1 0 2 0 .

Po myśli uchwały Walnego Zgromadzania aa kaiJc dwie stare akcve wydana lostaaie iedaa 
po ceni7 300-— K czyli z.O*— Mk, reszta zaś sprzedana zostanie po c«nia 460- -  K azyli 280*— Mi za 

Akcjronaryusze, którsjrby do dni 14 od daty ogłoszenia s prawa swego ale skormystali, Ła<|
Ukowb bezwarunkowo.

Polska Instytucja
UąezpiBG-zilhiaijfciB
ppSK.il uje na korzystnych 
Waru \kscii zastępców (pa­
nów, i panie) chętnych do 
pracy dziale skwizycyi 
tyciowej w każdej miej- 
sco «oś 'i kraju. ZawoUo^ 
wcy mają pierwszeństwo.

V/;.*,dom ość i referencje 
adresować: Kraków, skry­

tka pOtStowS 1. 14. 15)47

w  P oS sce  |
Konce»yonow. y

b; j
Ejiekiywitzua-liiiiiuiacyjntf-

vv3j"Sjiaticir,iT :s
Kruków, l>łwga 16.

Załatwia -wii}2fcll<ie sprawy 
cnerylcz.nic, skrupu lalr:«  

i dyskretnie. lOfjf)

F© r2śS >rara
króiki, czarny, z mecha­
niką angielską, okazyjnie 
do sprzedania w składzie 

fortepiihów lass 
O eSeny

Kraków, Worsfca 7.

Od Sjirzeiienia
W ołani ezleroosobowy, 
prawie nowy. Bliższa 
-wiath: Spółka rolnicza 
w Kazimierzo W ielkiej. 

2008

Do sprzedania
Lamio, wózki reso­
rowe, wóz gospodar­
ski. Wiadomość: ul. 
Długa 38 w7 lakierni.
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MI E S J ę CZ HI K

m z w k  i Ś P IE W  ŚeSŚ:
pomieszcza na łamach swych prócz w ielu  innych pracę 

KSIĘCIA Dra KAZIMIERZA LUBEUKIEGO p. t.:

K R A S I Ń S K I  0  M U Z Y C E

r «

Ol az KSIĘDZA FLORJ ANA KOZ1URY 1’ranciszkaniua z  Grodna
pracę p. t.:

„C H O B A t W ŚW IETLE ZNAWCÓW M U ZY K I"
Prenumerata cd 1 iipca do Lenea rojgt wynosi Mk 33*—. 

Itedakeya 1 Adsalnisiraeya: Krąkdnr, u!, ów. Tomasza 35.
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„ P i t Z E G U J D  f i A F . E S R S K ! “

Czasopismo poświęcone sprawom polskiego 
przemysłu garbarskiego

tlą 1  r .
 A d r e s  R e d a k e y l  I  A d m io is t r a c y i :  -----

Kraków, u l. Berka Joselowicza L. 14, ,flia 
Dział inssrałowy prowadzi: Pcws^ectina Biuro Roklamy 

„Praga", Krakć», ul. tfcrmelicka 18 tal. 2 0 — 38.

R o k  7 a ł o ł c 3 l n  lS łż 3 .  R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 8 6 .

iRtrsjiptornia P. Repstswskiega
K r a k ó w ,  u L  ś w . T o m a s z a  3 2 .

Wykcnuie v.̂ ł!kis zamówienia v labn tatrofjgalerslwa wchodzące.
Ctny umiarkowane. 636 Ceny umiaikowane.

C z a s o p is m o  I ś r n i s z o  -  H a t n b z a
jest wr°Ł z dwutygod.iiowym dodatkiem

C z a s o p i s i s r c  N a f t o w e
jedynym w Polsce organem poświęconym sprawom 
g ó r n ic z e g o ,  k i i i is ic z c g o  i n a l t a n e g o  pr:.e- 
^nysłu oraz związanym z nim gałęziom wiedzy i techniki.
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